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W yłączn e  za s tę p stw o  i g łó w n y  sk ła d  na L w ó w  w  b iu rze  K . BUO H STABA, u l. K aro la  L u d w ik a  21 .

ADRES REDAKCYI 1 ADMINISTRAC YI 
K R A K Ó W  X V . ,  n i .  K a z i m i e r z a  W .  H 3  (dom  w łasn y ). T e l e f o n  N r .  4 7 9

W Królestwie Polskiem i Cesarstwie Rosyjskiem:
B i u r o  (» . U n g r a ,  W a r s z a w a ,  A l e j e  J e r o z o l i m s k i e  7 8 .

— W ięc teraz utrzym ujesz stosunek z tym  m ałym  baronem , który m a takie  
szczęście na w yścigach?

— Tak! Wczoraj w ziął u mnie ostatnią przeszkodę!



Od Administracyi.
N iniejszem  z a w iad am iam y , iż z a s tę p s tw o  

p ism a  n a sz e g o  n a  Detroit Mich. w Ame­
ryce o d d a liśm y  Księgarni Postępowej, 
p. J. Kruszyńskiego, 1001 C h en est i p ro ­
s im y  Szan. P re n u m e ra to ró w  z D e tro it Mich 
o w p ła c a n ie  p rz e d p ła ty  n a  „B o c ian a“ w p ro s t 
p o d  ty m  a d re sem .

P re n u m e ra ta  w ynosi w ra z  z p o r te m :

K w a rta ln ie  . . .  — doi. 75 cn ts .
P ó łroczn ie  . . .  1 „ 50 „
C ało roczn ie  . . . 3 „ — „

U s p r a w ie d liw io n e  p y ta n ie .
W pew nym  dom u obyw ate lsk im  podczas 

lekcyi w y k ład a ła  nauczycie lka  sw ym  pupilkom , 
córkom  g ospodarstw a , o znaczen iu  b iałego  k o ­
loru . W  ciasnych  ich g łów kach  n ie  m ogło się 
to  jak o ś  w żaden  sposób  pom ieścić.

W reszcie  postanow iła  użyć  o sta tn ieg o  a rg u ­
m en tu .

— Pow iedzcie m i, m oje dzieci — rzecze — 
dlaczego p an n a  m łoda chce być  w  dzień sw ych 
zaślub in  zaw sze b iało  u b ra n a ?

A le i na to  n ie o trzy m ała  żadnej odpow ie­
dzi, w ięc kończy  sam a:

— Poniew aż b ia ły  ko lo r je s t  o znaką  radości, 
a dzień  ś lubu  je s t  p rzecież najw eselszym  dniem  
w życiu!

— A dlaczegóż, p ro szę  pan i — p y ta  jed n a  
z e lew ek  — p rzy  tej sposobności m ężczyźni 
u b ie ra ją  się  zaw sze czarn o ? ...

Z za d a n ia  m a łe g o  S tasia .
N a tem a t: „Opis m ego życ ia“, S taś , uczeń  

drugie] k la sy  g im nazyalnej, n ap isa ł, co n a ­
s tęp u je  :

„W  m aju , roku  1901 p rzen io słem  się z ro ­
dzicam i z B ochni do K rakow a, gdzie  w  m iesiąc 
po tem  u jrza łem  św iatło  dzienne".

M a ra c y ę .
— Bój się  p an  B oga!... P ow iadasz, że ta  

dam a je s t  bardzo  dobrze  zakonserw ow ana , a ja  
tego  nie w idzę!

—  A leż, p an ie  ła sk aw y !... D aję p an u  słow o, 
że p rzed  la ty  trzy d z ies tu  w y g ląd a ła  zupełn ie  
tak  sam o, ja k  dziś!...

Los strzeże zakochanych.
(H u m o re sk a ) .

P ani Jad w ig a , osoba b ardzo  p rzy jem nej po ­
w ierzchow ności i do tego  dość bogata , ow do­
w iaw szy przez śm ierć  sw ego m ałżonka zaledw ie 
po jedno rocznem  z nim  pożyciu, postanow iła  
ponow nie zakosztow ać słodyczy  w spó lnego  ży ­
w ota i d la tego  oddała  serce , ręk ę , m a ją tek  itd. 
panu  W ładysław ow i.

D odać trz eb a , że pan i Jadw iga  liczyła o k rą ­
gło dw adzieścia  la t żyw ota , po raz  p ierw szy  
w stąp iła  bow iem  w zw iązki m ałżeńsk ie  w  ręk u  
o śm nasfym , ro k  nosiła  czep iec m ałżeńsk i, rok  
zaś w elon  w dow i, w k tó rym , ja k  sam a tw ie r­
dziła, bardzo  je j by ło  do tw arzy ...

P an  W ład y sław  b y ł m ężczyzną w pow ażn ie j­
szym  już  w ieku , gdyż p rzek ro czy ł ju ż  cz te r­
dziestkę , czuł się je d n a k  o ty le  n a  siłach , iż 
w ydaw ało  m u się, że da sobie zupełn ie  sam  
rad ę  i obejdzie  się bez przy jac ió ł dom u.

Z zaw odu b y ł a jen tem  hand low ym , w iększą 
też  część ro k u  sp ęd za ł w  podróży, z czego 
pan i Jadw iga  b y ła  dość zadow oloną, gdyż nad  
w szystko  lu b iła  sw obodę.

Nie będę m oże n ied y sk re tn y m , je ś li dodam , 
że p a ra  m ałżeńska , o k tó re j m ow a, sk ład a ła  się 
w łaściw ie z trzech  osób, a tym  trzecim  by ł ko ­
lega zaw odow y pana  W ładysław a, p an  K arol. 
P rzeb y w a ł on s ta le  w K rakow ie , m ógł w ięc

Karyera.
K a w a le r p ie rw sz e j m ody ,
P rzy  k w ia tk u  w  b u to n ie rc e ,
J e s t  p rz e k o n a n y  o tem ,
Że k a ż d e j ła m ie  se rce .

E le g a n t w  k ażd y m  calu ,
Nie p ie rw sz y  lep szy  ch ły s te k ,
Ma w ie lk ie  p o w o d zen ie  
U szw aczek  i m o d y s tek .

Z na k a ż d ą  po im ien iu ,
W ie, g d z ie  p ra c u je  k tó r a ,
Tym  im p o n u je  je g o  
Szyk, u b ió r  i f ig u ra .

Z asady  je g o  s ta łe :
F l i r t  lub i, a le  ta n i ,
Dziś n a d s k a k u je  H elci,
A ju t r o  ja k ie j  Mani.

U słyszy zaś, że k tó re j  
Z n ich  n o g a  się  pow in ie ,
D y sk re tn ą  ro b i m inę ,
Gdy m ów i o d z iew czy n ie :

— No, p ro szę ! hm !... to  p rz y k re !  
P rzew id z ieć  by ło  m ożna,
K ocha ła  m n ie  sza len ie ,
Lecz b y ła  n ie o s tro ż n a !

Co do m n ie  — to  się  trz e b a  
U tem p ero w ać  n ieco .
Te szw aczk i — słow o d a ję  
O k ro p n ie  n a  m n ie  lecą!...

Lecz ja k iż  k o n ie c  m ia ła  
C h w aleb n a  t a  k a r y e r a ?
W idziałem  w  l a t  n iew ie le  
M o d n eg o .^k aw ale ra :

T en, co o b ie d n y c h  szw aczk ach  
W y ra ż a ł s ię  z p rz e k ą se m ,
P o łączy ł s ię  z k o k o tą  
I z o s ta ł je j  — a lf o n s e m !..

Chat-Noir.

w czasie  n ieobecności m ęża zabaw iać w iecznie 
n u dzącą  się i n iezadow oloną pan ią  Jadw igę .

W spom inam  zaś o tem  jed y n ie  d la tego , iż 
je s t  to  kon iecznem  dla toku  opow iadania .

D ziało się w ięc, iż ilekroć pan W ładysław  
w yjecha ł za  in te re sa m i n a  p row incyę, ty le  razy  
p an  K arol p rzen o sił się na P odgórze  do m iesz­
k an ia  p ań stw a  W ładysław ów  i tu ta j w  za­
s tęp stw ie  m ałżonka dm uchał w ognisko  ro ­
dzinne sw ego p rzy jac ie la , bojąc się, by  p rz y ­
padk iem  pod jeg o  nieobecność n ie w ygasło .

Co za b ez in te reso w n a  p rzy jaźń !... — pow ie 
k to ś m oże, ja  m u się  z pew nością  n ie sp rze ­
ciwię.

M łoda p a ra  le tn ią  p o rą  od b y w ała  w ięc bliż­
sze i dalsze w ycieczki poza m iasto , w  zim ie, 
lub  w  czas deszczow ny zabaw iała  się w dom u 
g rą  w  szachy  lub  dom ino.

Jed n em  słow em , p an ią  Jadw igę  częściej w i­
dyw ano  z p an em  K arolem , an iże li z rodzonym  
m ężem , tem u  się  je d n a k  n ik t n ie dziw ił, w ie­
dząc, ja k a  se rd eczn a  p rzy jaźń  łączy  obu  ludzi. 

** *
P iękny , p raw dziw ie w iosenny  dzień m ajow y 

dob iega ł końca. S łońce, zn iżyw szy  się ku  za­
chodow i, osta tn im i sw ym i prom ieniam i ozłacało 
la sy , pola i łąk i, po szynach  p o ru sza ł się po ­
w ażnie  pociąg  kolei żelaznej.

Choć zb liżała  się ju ż  godzina siódm a, jeszcze 
by ło  ja sn o  zupełn ie , na w iększą odleg łość m ożna 
by ło  rozróżn ić  dok ładn ie  n iezby t n aw et w ielkie 
p rzedm io ty .

W  w agonie d rugiej k lasy  siedziała  p a ra ,

S to p n io w a n ie .
(Rzecz dzieje się  w  k sięgarn i).

— D zieła M ickiew icza w  k o m p l e t n e m  w y ­
d a n i u  m oże p an  dobrodziej m ieć w dw u to- '  
m ach, w  cz te rech  tom ach  lub w sześciu ... To 
sześcio tom ow e je s t  n a tu ra ln ie  n a j k o m p l e t ­
n i e j s z e !

U H a w e łk i.

— Bój się B oga! L ejesz w sieb ie  to piw sko, 
ja k b y  to  b y ła  w oda.

—  Co też  gadasz!... K toby  tam  p o tra fił w y­
p ić n a  jedno  posiedzen ie  ty le  w ody!...

Z dziennika podróży panny Loli.

1 maja. Dzisiaj ok rę t, n a  k tó rym  mam  odbyć 
podróż do A m eryki, opuścił p o rt ham bursk i. 
P ogoda cudow na, m orze zupełn ie  spokojne. Nie 
czuję w cale objaw ów  m orskiej choroby , k tó rą  
m nie ta k  straszono . Na okręcie  ru ch  szalony , 
n igdy  n ie  spodziew ałam  się czegoś podobnego. 
Z ałoga i pasażerow ie , razem  około ty s iąca  głów  
(nie b ra k  m iędzy nimi i półgłów ków !...), w szystko  
to  tw orzy  jak b y  je d n ą  rodzinę , k tó re j ojcem  
i m a tk ą  je s t  kap itan ...

2 maja. M arynarze  bo ją  się og rom nie kap i­
ta n a  i p a trz ą  n a  n iego, ja k  n a  pó łboga. On, 
ja k b y  w iedzia ł o tem , w yobraża  sobie, że je s t 
u lep iony  z innej g liny , niż re sz ta  ludzi. Z daje 
m i się  je d n ak , choć go osobiście n ie  znam , że 
to  m usi być  bardzo  m iły  człow iek...

3 maja. Z daje mi się, że m usiałam  zrobić 
dodatn ie  w rażen ie  na k ap itan ie , od ra n a  bo­
w iem  k ręc i się ciągle koło m ej k a ju ty , ilekroć 
zaś pokażę się n a  pokładzie , nie spuszcza  ze 
m nie po p ro s tu  oka... To m nie zaczyna d e n e r­
w ow ać, zw łaszcza, że w idzę, iż inn i w spó łpasa­
żerow ie  i w spó łpasażerk i zaczynają  na to  zw ra­
cać u w a g ę ! A ch, z ja k ą  p rzy jem nośc ią  w y  d ra ­
p a łab y m  im  oczy...

4 maja. W ięc nie om yliłam  się w c a le ! K a­
p itan  je s t  w e m nie zakochany ... Dziś w yzna ł mi 
sw ą m iłość i p rosił o w zajem ność. Nie dałam  
m u żadnej odpow iedzi, zastrzeg łam  sobie ty lko  
czas do n am ysłu , bo m oże się tym czasem  trafi 
coś lepszego...

5  maja. Z akochany  je s t  w e m nie aż do w a- 
ry ac tw a . Dziś rzucił się p rzed em n ą  n a  ko lana  
i p rzy s iąg ł n a  to , co m arynarzow i je s t na jśw ięt- 
szem , że je ś li go n ie w ysłucham , w ysadzi w  po­
w ie trze  ca ły  o k rę t razem  ze m ną, z sobą  i ty ­
siącem  ludzi... Boże, co ja  m am  p ocząć?

6 maja. ...U ratow ałam  życie tysiącow i lu d z i! 
1 n iech  k to  pow ie, że k o b ie ty  nie m ają s e r c a !...

w  k tó re j na p ierw szy  rzu t oka rozpoznajem y 
p an a  K aro la  i p an ią  Jadw igę .

K orzysta jąc  z n ieobecności m ęża, k tó ry  za 
in te resam i handlow ym i w yjecha ł do Lw ow a, 
u rządz iła  pani W ładysław ow a w raz z sw ym  n ie ­
o dstęp n y m  tow arzyszem  w ycieczkę do Bochni, 
k tó rą  chcia ła konieczn ie  poznać bliżej, jak o  
m iejsce rodzinne  praw ow itego  m ałżonka.

P ogoda dop isa ła , trz eb a  było  k o rzy s tać  z w ol­
nego  czasu , gdyż ju ż  ju tro  w ieczornym  pociągiem  
m iał pow rócić pan W ładysław  n a  łono  kocha­
jące j połow icy.

P an i Jadw iga  p rzy tu liła  się  do sw ego  sym ­
pa tycznego  to w arzy sza  i spog ląda ła  m u czule 
w oczy, ja k b y  chcia ła  w  nich w yczy tać, czy ją 
kocha, czy nie.

— A ch ko teczku  — m ów iła sm u tnym  gło­
sikiem . — K ończą się znów  te  p iękne  godziny, 
k tó re  ozłacały  m oje życie i s tanow iły  p raw dziw ą 
oazę n a  m ej m ałżeńsk ie j pustyn i... Ju tro  o tym  
czasie mój p an  i w ładca  pow róci w  dom ow e 
progi, pew ny , że ja  tu  czekam  nań  z u tę sk n ie ­
n iem  !... H a ! h a ! ha !... Jak ie  to  śm ieszne ! ..  J a ­
kie to  śm ie sz n e !... No, śm iej się Lolu razem  ze 
m n ą !

— 1 ow szem , m oja d r o g a ! Skoro  każesz...
— T ak , ju tro  o tym  czasie rozpoczną się 

znów  cz te ry  tygodn ie  p raw dziw ej niew oli, cz te ry  
tygodn ie , podczas k tó rych  będziem y się w idy ­
w ać ty lko  zdaleka , ja k  ludzie, znający  się ty lko  
pow ierzchow nie... Czy n ie boli cię to, mój ideale  ?

— A ch t a k !... Pociesza m nie je d n a k  m yśl, 
że te  cz te ry  tygodn ie  n ie b ęd ą  przecież w ie­
kiem , p rzem iną , a m y znów  będziem y m ogli



P r z y c z y n a .
Pani: N iech sob ie  F ra n ia  w eźm ie za  p rzy - 

jk ład  k u c h a rk ę  od p an a  p ro fe so ra  z d ru g ieg o  
p ię tra , ja k a  o n a  p o rząd n a  i czysta ... C odzień 

[m yje się  po k ilk an aśc ie  razy !...
Frania: E ... p ro szę  p an i!  To n ie  bez  czy­

s to ś ć , ino  bez  to , że ona  m a n a rzeczo n eg o  k o ­
m in iarza...

N ie  u d a ło  s ię .
Zosia:  W ie w ujcio , w czoraj w idzia łem  w o- 

g rodz ie  zoo log icznym  dzik iego  osła ... W iększy  
b y ł, n iż w ujcio!

M ama (s tro fu jąc ): Co też m ów isz, m oja Zo­
siu ... W ięk szeg o  od w ujcia  o sła  n ie  zna jdz iesz  
n a  ca łym  św iecie!

£ e z  przesądów .
—  Słuchaj  fe rd e k !  c zy  to p raw da,
He Się żen isz  ty frajerze ,
J3e mówili  na d ęb n ik ach ,  
fe rd e k  ładną  brzanę  bierze!...

—  Ś w ię ta  p raw d a!  brachu Antku,
Jrtówią  o terr\ t a k ie - s y n y !...
t a k ,  tak! żenię się! £ e c z  g łównie  
Rozum iem y?.. .  w s k r o ś  pierzyny!.. .

—  S łuchaj  fe rd e k !  a c zy  prawda,
(Hebym tak miał s z c zę śc ie  moje!)  
p o w ia d a ją  na H w ie rzy ń cu ,
He ona ma dzieci troje?!...

—  Św ię ta  p raw da,  mój Antoni!
N iech mój w r ó £  na jc ięż szy  skona!.. .
JVCa t r z y  dziecka, no, bo była
J u ż  t r z y  r a z y  zaręczona! . . .

Chat-Noir.

G ra k o lo r ó w .
Pan profesor  (o b u rzo n y ): Co to ? ...  T y  sm a r­

kaczu  jak iś  ro b isz  sob ie  ż a r ty  z m ego  cze r­
w o n eg o  n o sa  ?... M asz w iedzieć, że ja  te n  nos 
cze rw o n y  m am  ju ż  od u ro d zen ia ... T ak i sam  
m ia ł m ój o jciec, m oja m a tk a , d z iad ek  i b ab k a !  
T y  z p o m a r a ń c z o w y m  ogonem  z i e l o n y  
ż ó ł t o - d z i ó b i e . . .  n ie  m y ś la łem , że w  te j r u d e j  
p a łce  je s t  je szcze  ta k  p s t r o ,  ja k  u jak ie j 
c z e r w o n e j  m a łp y !

sp o ty k ać  się  dow oli... To m nie ty lk o  gn iew a, 
że te n  s ta ry  osio ł w ym aga , ab y ś  m u  p ośw ię­
ca ła  k ażd y  w ieczór... C zy n ie  m o g łab y ś  uw oln ić  
się  b oda j ra z  w  ty g o d n iu ... Pow iedz m u, że  k tó ­
ra ś  z p rzy jac ió łek  u rz ą d z a  w ty m  dn iu  p rz y ­
jęc ia  !

— N ie u w ie r z y ! Z re sz tą , m ój d rog i, je s t  on 
m ym  ślu b n y m  m ężem , k tó rem u  p rzy  o łta rzu  
z ap rzy s ięg łam  p o słu szeń stw o  i w ierność ...

— T a k ! t a k !... M uszę się  z te rn  pogodzić , 
to  je d n a k  sk an d a l, ta k ie  s a m o lu b s tw o !...

— M a do teg o  p r a w o !
— N ie p rzeczę , a le  sądzę , że i ja  m am ... 

T w oja  m iłość ku  m nie , a m o ja  k u  to b ie , daje  
m i p raw o  do tw ych  czułości, a ja k ż e  m ogę k o ­
rz y s ta ć  z n ich  bez  cieb ie  ?... Do teg o  k o n ieczną  
je s t  tw a  obecność , a te j p o zb aw ia  m nie te n  
s ta ry  n ied o łęg a , tw ój m ąż i d la teg o  s łu szn ie , 
ja k o  k a rę  za to , nosi rog i, k tó re  m u obydw oje  
p rz y p ra w ia m y !

M łoda k o b ie ta  sp o jrza ła  n a ń  je szcze  czulej, 
a po chw ili w y s z e p ta ła :

— Z daje  mi się, że  ju ż  dość srogo  zosta ł 
u k a r a n y !

K aro l m ru k n ą ł coś w  odpow iedzi, ro z ja śn ił 
je d n a k  oblicze, g d y  sp o g lą d n ą ł n a  sw ą  p rz y ja ­
c ió łkę  i to w a rzy szk ę  pod róży ... T o b y ł sk a rb  
p ra w d z iw y !... Są n a  św iecie  k o b ie ty  p rzy s to jn e , 
m iłe, po w ab n e , ta k  ja k  i p an i Jad w ig a , o n a  je ­
d n a k  p o siad a  prócz  teg o  i te m p e ra m e n t, jak ieg o  
n ie  p o w sty d z iłab y  się  i o g n is ta  W e n e c y a n k a !

P raw d ziw ie  ra so w a  k o b ie ta , p e łn a  szy k u  i t r y ­
sk a jąca  n am ię tnośc ią ...

I ta k i sk a rb  d o sta ł się  fleg m aty czn em u  nie-

N a sz e  f e m in is tk i .
—  W ie  pan i, k o ch an a  p an i P ie tru szk o w sk a , 

że nas fem in is tek  to  b ędz ie  ju ż  w  K rakow ie 
bez  m ała  tr z y  ty s ią c e !

—  To je szcze  m ało ! P oczekaj p an i jeszcze  
ro k , a zobaczysz , ja k  się  rozm nożym y!

—  Ii... pan i to  ła tw o  ta k  m ów ić, a le , widzi 
k o ch an a  p an i, ja  je s te m  w dow ą!...

M iły  s e n .
M łody p o e ta , p an  W ierszok leck i, m a  cudo ­

w n y  sen .
Śni m u  się, że je s t  w  re s ta u ra c y i i zam a­

w ia sob ie  k u rcze  sm ażone  z sa ła tą . N a tu ra ln ie  
b ie rze  g a z e tę  do ręk i, bo trz e b a  czekać...

W tem  k to ś  p u k a  do drzw i, w ięc z ry w a  się 
n a  ró w n e  nog i, a p rzy p o m in a jąc  sob ie  sen , 
rzecze  do s ieb ie :

—  P s ia k re w ! G dybym  b y ł o b sta lo w a ł k ie ł­
b a sę  z k a p u s tą , b y łb y m  już d aw n o  z jad ł!

J e s z c z e  g o r z e j  !
— No i cóż ta m  tw o ja  żona  n a  to , że ta k  

późno w ró c iłe ś  z k n a jp k i?
—  S tra szn ie  b y ła  z ł a ! Od te g o  czasu  n ie 

p rzem ó w iła  do m n ie  je szcze  an i s ło w a !
— Ja k iś  ty  s z c z ę ś liw y !... A m oja n ie  p rz e ­

s ta ła  je szcze  g a d a ć !...

P r z e d  w y r o k ie m .
Przewodniczący: Coż to ? .. .  S ły sza łe ś , że 

g rozi ci k a ra  śm ierc i, a ty  śm iejesz  się  i c ie­
szysz  ?

Oskarżony: N a tu ra ln ie ! C hoć w  te n  sposób  
ra z  uw o ln ię  się  od sw ej b a b y !...

do łędze , k tó ry  n ie  p o tra fi n a w e t ocenić , co po­
siad a  !

A p o c iąg  p o su w ał się  dość pow oli, sap iąc  
i d y sząc  ciężko, w idocznie lokom otyw a b y ła  
ju ż  dość lec iw a i n ieb aw em  m ia ła  p rze jść  w  do­
b rz e  zasłu żo n y  s ta n  spoczynku ...

W  p rzed z ia le  d rug ie j k la sy , k tó rz y  zajm o­
w ali n as i b o h a te ro w ie , n ie  b y ło  n ikogo  w ięcej, 
z pociągu  te g o  rzad k o  k to  k o rz y s ta ł ze w zg lędu  
n a  p o c iąg  p o sp ieszn y , k tó ry  p rz e b ie g a ł tą  p rze ­
s trz e ń  p ra w ie  o te j sam ej po rze ...

P an  K aro l, do k tó reg o  n a leża ło  zak u p n o  b i­
le tów  ko le jow ych  w  czasie  p o d ró ży , b y ł je d n a k  
człow iek iem  oszczędnym , w o la ł jech ać  d łużej, 
a zap łac ić  m niej, pociesza ł s ię  z re sz tą , że  d łu ż ­
szy  czas ja z d y  w y n ag ro d z i sob ie  te in  d łuższem  
sam  n a  sam  z u k o ch an ą .

W reszc ie  pociąg  dow lók ł się  do P od g ó rza  
i tu ta j się  z a trzy m ał, a b y  p rzep u śc ić  posp ieszny , 
k tó ry  ta k ż e  od L w ow a zd ąża ł k u  K rakow ow i.

M łodzi ludz ie  m ieli zam ia r g o dn ie  ukończyć  
sezon  sw ych  p raw d z iw y ch  w ak acy i, w y b iera li 
się  w ięc do K rak o w a, a b y  tu ta j w spó ln ie  sp o ­
żyć k o lacyę . Ze w zg lędu , że podróż  ich d ob ie ­
g a ła  ju ż  k ońca , n a leża ło  w y zy sk ać  k ażd ą  m i­
n u tę ... T ak ie  tete-a-tete n ie  p rę d k o  się  p ow tó ­
rzy , w  k ażd y m  raz ie  trz e b a  b ędz ie  czekać  n ań  
p rzy n a jm n ie j ze c z te ry  ty g o d n ie , aż znów  in te ­
re s y  h an d lo w e  p o w o ła ją  p an a  W ład y s ław a  gdzieś 
w  św ia t da lek i...

P an  K aro l o ck n ą ł się  w ięc p ie rw szy  z m a­
rzeń , ro z g lą d n ą ł się  po dw orcu  i, p rzem ów iw szy  
czu le , o b ją ł p an ią  Jad w ig ę  se rd eczn y m  uśc isk iem ,

£adne imię.
W  domu u sąs iada  me£>o 
£)zień tryumfu i radości, 
jMnósiwo picia i jedzenia,
J e s z c z e  w ięcej  było gości.

I ja także  si<? udałerą,
Aby z ło ż y ć  gratulacye,
J3y się c ie szyć  ze  w szy s tk im i  
l nakoniec z je ść  kolacyę.

Rani domu —  porodziła,
W ięc  z  okazyi tego dziecka,
Wielkirą sumpterri u rządzona  
J3yła frajda  ta sąsiedzka.

—  Jak ież  imię SYh dostanie?  —  
p y ta rą  domu ich kuzyna.
— Ojciec chciałby n ad zw yczajne  
Jak ieś  imię mieć dla syna.

W ięc  R ankracy, c z y  S e r w a c y ?  —  
p o n o w iłe rą  s w e  pytanie.
N a  to kuzyr] r z ek ł  z  w y ż s z o ś c ią :
—  „Yiribus uniiis —  panie !u...

Chat-Noir.
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Z ło ś liw y .
— C o ?  T y  trz e p ie sz  m eb le  i d y w a n y ?
—  T ak ! L ekarz  n a k a z a ł m i w ie le  ru chu ...
— H m ! N ie w iedzia łem , że  tw o ja  żona  k o ń ­

czy ła  m edycynę ...

a  n a s tę p n ie  w y c isn ą ł n a  je j u s ta c h  g o rący  p o ­
ca łunek ...

W  te j w łaśn ie  chw ili p rz e b ie g a ł po  sąs iedn im  
to rze  pociąg  po sp ieszn y , d ążący  do K rakow a, 
n ie  z a trzy m u jący  się  je d n a k  w  P odgórzu ...

Z w oln ił ty lk o  w  b iegu , a po k ilku  s e k u n ­
dach  z ró w n a ł się  z s to jący m  n a  p e ro n ie  o so ­
bow ym , w  k tó ry m  ro zg ry w a ła  się  o p isan a  p o ­
w yżej czu ła  scena .

W okn ie  p rzed z ia łu  d rug ie j k la sy  pociągu  po­
sp ie szn eg o  s ta ł jak iś  jeg o m o ść  i ro zg ląd a ł się na 
w szy stk ie  s tro n y . Ju ż  m ia ł zw rócić  się  do w n ę trza , 
g d y  w tem  u jrz a ł zap ew n e  coś ciekaw ego ...

B y ła  to  ow a ca łu jąca  i czu le  śc isk a jąca  się 
p a ra  w  sam o tn y m  p rzed z ia le  k la sy  d rug ie j po ­
c iągu  o sobow ego , k tó ry  s ta ł n a  stacy i.

G ra tiso w e to  w idow isko  spod o b ało  się  nie- 
spod z iew a jącem u  się  go w ca le  sp ek ta to ro w i, p o ­
n iew aż  zaś b y ł to  cz łow iek  ze se rcem , k tó ry  
k ażd ą  p rzy jem n o śc ią  lu b ił się  dzielić z p rz y ja ­
ciółm i, p o c iąg n ą ł k u  sob ie  siedzącego  p rz y  oknie  
g ru b a s a  i w sk aza ł ow ą g ru c h a ją c ą  p a rę .

T am ten  p o dn ió s ł się  c iężko i z ap y ta ł:
— Cóż tam  znow u ta k ie g o ?
— W sta ń  i chodź, a  n ie  p o ża łu je sz ! -Ach, 

ja k  oni se rd eczn ie  się  ca łu ją !
Z aży w n y  jeg o m o ść  zb liży ł się do o k n a , sp o j­

rz a ł w e w sk azan y m  k ie ru n k u ... n ag le  k rz y k n ą ł 
b o le śn ie  i zaczą ł sob ie  p rzec ie rać  oczy !...

** *
A n asza  g ru ch a jąca  p a rk a , n ic sob ie  n ie  ro ­

biąc z ca łego  św ia ta , śc isk a ła  i ca łow ała  się 
w  ja k  na jlep sze ...



F ata ln e  om yłk i druku.
Z  mowy kandydackiej: N a k ażd y m  k ro k u  w i­

dzicie, szanow n i w y b o rcy , ro z b ó j n a szeg o  s tro n ­
n ictw a...

Z  krakowskiego śpiew nika: G lo ria  in excel- 
sis Leo.

Z  nowelli: M ania zaczę ła  czegoś p iln ie  szu ­
kać  w śró d  k u d e łe k ...

Z  powieści: H rab iem u , k tó ry  b y ł og ro m n y m  
am a to rem  psów , b a rd zo  p o d o b a ły  się  w ie lk ie  
n o g i b a ro n o w ej.

Z  opowiadania: K azia  lu b iła  b a rd zo  sw ego  
narzeczo n eg o  i ja k  oka  w  g łow ie  s trz e g ła  jeg o  
k a p a r k a .

Z  historyi em ancypacyi: Z teg o  w idać, ja k  
n a  d łon i, iż i b ez  w y ch o d zen ia  za  m ąż m ożna 
b y ć  d z ie tn ą  k o b ie tą .

Z  kroniki: S ześc iu  zap ro szo n y ch  w ioślarzy  
u s iad ło  n a  p ięk n ie  u d ek o ro w an e j ły d c e  p a n n y  
M ani.

o o

Z m ia n a .
(R ozm ow a w biurze).

—  C zy je s t  je szcze  u p a n a  ta  p ię k n a  p a ­
n ien k a , k tó re j p an  zaw sze  d y k to w a ł?

—  T ak  j e s t ! A le zm ien iła  się  sy tu acy a ... 
T e raz  ona  m i d y k tu je , g d y ż  s ię  z n ią  o żen iłem !

D e fin ic y a .

— Co to  je s t  m iłość p la to n ic z n a ?
— J e s t  to  lizan ie  cu k ru  p rzez  szybę ...

P r o m ie n ie  R o n tg en a ..

P ro fe so r ch iru rg ii, n ie  pow iem  ju ż , czy to 
b y ł d r. K ad e r, czy  m oże R y d y g ie r, o b jaśn ia ł 
w obec licznego  a u d y to ry u m  don iosłość  w y n a ­
lazk u  R o n tg en a  i pow iedz ia ł m iędzy  in nem i, że 
zapom ocą tak o w y ch , m ożna w  o rg an iźm ie  lu d z ­
kim  o d k ry ć  b a rd zo  ła tw o  k ażd e  obce ciało...

W tem  je d n e j ze  s łu ch aczek  w y rw a ło  s ię :
— A le ż !... To m oże b y ć  w  p ew n y ch  w y p ad ­

kach  b ardzo  k o m p ro m itu ją c e !

R ó ż n e  z a p a tr y w a n ia .
(R zecz dzieje  s ię  p rz y  kupn ie  domu).

— U w ażam  je d n a k , że  je s t  tu  w ilg o ć ! To 
n ie  d o b rz e !

— Co też  p an  m ów i, to  w łaśn ie  z a le ta  m ego 
dom u I J e ś lib y  p rzy p ad k iem  w y b u ch ł p ożar, to  
w łaśn ie  sk u tk iem  w ilgoci n ie  b ędz ie  się  m óg ł 
sze rzy ć  ta k  gw ałtow n ie ...

D osłow n ie.
H a n k a  j e s t  n a  p ie rw s z e j s łu żb ie ,
Nie dz iw  w ięc , że „ s t ra s z n e  c ie lę u.
Do o g ła d y  j a k i e j  ta k i e j  
P o trz e b u je  m u s try  w ie le .

P a n i d a je  j e j  p rz e s tro g i ,
A k ło p o tu  m a  z n ią  d o sy ć :
J a k  m a  m ów ić , j a k  m a  ch o d z ić ,
J a k  n a  o b ia d  p a ń s tw a  p ro s ić .

„N osa w  o b ru s  n ie  o b c ie ra j,
A ni n a w e t  do  fa r tu s z k a ,
A d o b ra -n o c  zaw sze  p o w ied z ,
Nim p o ło ży sz  s ię  do  łó ż k a !“

W p ó ź n y  w ie c z ó r, p o  h e rb a c ie ,
S ied zą  p a ń s tw o  w ś ró d  ro zm o w y ,
W te m : „ D o b ra n o c !u k to ś  z aw o ła , 
O tw ie ra ją c  d rz w i z a lk o w y .

W p ro g u  — boso  i w  k o szu li 
Z a w s ty d z o n a  s to i H an k a ,
Z a s ła n ia ją c , ile  m oże,
S w o je  p ie r s i  i k o la n k a .

P an i w r z a s ła :  „ J a k  m am  so b ie  
W y tłó m aczy ć  t ą  o h y d ę ? ! u 
H a n k a  n a  to  z a ś :  „D o b ran o c!
A k u ra t  do łó ż k a  id ę !u

Chat-Noir.
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T a k ż e  h a n d la r z .

— Cóż się  dz ie je  z F e ige ls tock ie in  ? Ju ż  d a ­
w no go n ie  w id z ia łe m !

H an d lu je  d rzew em ...
—  T ak ? ...'
—  T a k !  A le n a  m ałą  sk a lę !  S p rzed a je  po 

re s ta u ra c y a c h  w y k łu w acze  do z ę b ó w !...

A m a to r  cy g a r .
— T ak , ta k , k iep sk ie  n a s ta ły  te ra z  czasy  ! 

D aw niej by ło  inaczej... Im p o n u je  m i ta  su row a 
m o ra ln o ść , ja k a  n ie g d y ś  p an o w a ła  w R zym ie, 
g dz ie  ojciec p rz e b ił sw ą  w ła sn ą  có rkę , n ie  m o­
gąc  d o sięg n ąć  je j u w o d z ic ie la !

—  B iedna  K uba!
—  Co te ż  g a d a s z ? ! . . .  To b y ła  W irginia!...
— R acya, r a c y a !... W iedz ia łem , że c a ła  tra -  

g e d y a  posz ła  o cy g a ro  za  je d e n a śc ie  h a le r z y !

W  b iu r z e  a se k u ra c y jn em u

— Jeźd z i p a n  n a  k o le ?
—  Nie!
—  To m oże a u to m o b ile m ?
—  T akże  n ie !
—  L ata  p a n  w  p o w ie trzu  ?
—  N ie m am  a e ro p la n u !
—  W  tak im  raz ie  b a rd zo  ża łu ję , a le  u b ez ­

p ieczen ia  p rz y ją ć  n ie  m ożem y. U ludzi chodzą­
cy ch  p iech o tą  ry z y k u je m y  zb y t w ie le !

W  r e d a k c y i .
N acze lny  re d a k to r  p rzy jm u je  o d w ied z in y  b a r ­

dzo p ło d n e j p isa rk i, k tó ra  w ręcza  m u  ca ły  w o­
re k  sw ych  u tw orów ...

B iedny  cz łow iek  c h w y ta  się  za  g łow ę i w o ła :
— A leż! Bój s ię  p an i B oga!... Toż to  je s t  

p raw dziw a h e k t o l i t e r  a t u r a . . .

D o b r y  in te r e s .
Poeta  (do s ieb ie ): T rzeb a  m ieć tak ie  szczę­

ście, ja k  j a ! P o sła łem  do re d a k c y i dw adz ieśc ia  
cz te ry  u tw o ry , o trzy m ałem  z p o w ro tem  d w a­
dzieśc ia  sześć!

D o b r y  z n a k .
A cóż w am  to  M arcinow a ta k  g ęb a  sp u ­

ch ła  ?
—  To mój ta k  m nie zam alow ał... I cóż w y 

na  to ?
— B ogu dz iękow ać! W idzę , że w as k o ch a!...

Ł a d n a  p o g o d a .
A . : A leż to  w s trę tn a  p o g o d a !
B . : P rze sad zasz , mój d r o g i ! J a  tw ie rd zę , 

że w p rzec iw ień stw ie , b a rd zo  m i ła !
A .:  Co też  g a d a s z ?  P rzec ież  deszcz le je , ja k  

z c e b ra  i to  ju ż  od k ilk u  dni.
B . : T ak , to  p r a w d a ! A le w ła śn ie  dzięk i tem u  

po w ie trzu  m oja s ta ra  zazięb iła  się  i ju ż  od  trzech  
dni n ie  g ad a  ani s ło w a !

W  chw ili je d n a k , g d y  pociąg  p o sp ieszn y  p rz e ­
la ty w a ł obok , pan i Jad w ig a  odw róc iła  g łow ę 
i sp o jrza ła  w s tro n ę  okna .

R ozleg ł się  o k rz y k  trw o g i, b ie d n a  k o b ie ta  
w y rw a ła  się  p rzem o cą  z ob jęć  k o ch an k a  i u k ry ła  
w n a jc iem n ie jszym  z a k ą tk u  w ozu ko le jow ego .

— Je s te m  zg u b io n ą ! — zaw o ła ła . —  Co ja  
te ra z  z r o b ię ! A ch, ja k  m ożna być  ta k  n ie ro z ­
w a ż n ą ! K aro lu , rad ź , co te ra z  począć!...

— Co się  s ta ło ? .. .  Mów w y ra ź n ie j!  Nic n ie 
ro z u m ie m !

P an i Jad w ig a  w sk aza ła  p a lcem  pociąg  p o ­
sp ie szn y  i rz e k ła  z p rz e ra ż e n ie m :

— T en  g ru b y  jeg o m o ść , k tó ry  tam  s ta ł w  okn ie  
i ta k  p ręd k o  się  odw rócił, to  m ój m ąż... A ch, 
to  s t r a s z n e ! A on  m a  ta k  d o sk o n a ły  w zrok , że 
z p ew n o śc ią  p o zna ł m n ie  i c ie b ie !... Z apew ne  
chc ia ł m i z rob ić  n ie sp o d z ian k ę  i p rz y je c h a ł je ­
d en  dz ień  w c z e śn ie j!... Ł ad n a  m i n ie sp o d z ian k a!... 
T ak , on  n as  w idział, ja k  m y  się  c a ło w a liśm y !... 
Co ja  te ra z  p o c z n ę ? ... O n m n ie  z dom u w ypędzi!...

M łody człow iek  n ie  s tra c ił  je d n a k  zim nej 
k rw i.

W  tak im  raz ie  n ie  po zo sta je  n am  nic in ­
nego  — rz e k ł szy b k o  ja k  w y siąść  tu ta j w  P ła- 
szow ie i d o ro żk ą  p o jechać  do dom u. Z anim  m ąż 
tw ó j z k rak o w sk ieg o  d w orca  dow lecze się  tr a m ­
w ajem  n a  P odgó rze , ty  ju ż  b ędz iesz  n a ń  ocze­
kiw ać... J e ś lib y  ro b ił ci ja k ie  w y rz u ty , zap rzecz  
w s z y s tk ie m u !... T o je d y n y  ra tu n e k  i w y jś c ie ! 
Kto m a o d w ag ę  zap rzeczy ć  w  żyw e oczy, te n  
n ie  zg in ą ł!...

I ta k  się  sta ło .
D orożka pow iozła  ich w  s tro n ę  dom u, pani

Ja d w ig a  n ap rzem ian , to  cze rw ien ia ła , to  b lad ła , 
zdaw ało  się , że se rc e  p ęk n ie  je j ze w zruszen ia ...

Bez p o żeg n an ia  z K aro lem  w y siad ła  z do ­
rożk i i p o b ieg ła  do m ieszk an ia , gdzie  oczek i­
w a ła  n a  sw ego  czcigodnego , a ta k  n ie sp o d z ie ­
w an ie  w raca jąceg o  m ałżonka...

P an  W ład y s ław  p rz y b y ł w reszcie  w  dom ow e 
p rog i w  ja k ie  pó ł god z in y  po je j pow rocie .

B y ł zu p e łn ie  sp o ko jny , co ją  tern  bardz ie j 
w y trą c a ło  z rów n o w ag i, b y ła b y  w o la ła , a b y  za­
ra z  n a  w stęp ie  u rząd z ił b y ł je j scenę ... Z daw ało  
się  je j, że  te n  je g o  spokó j je s t  ty lk o  u d a n y  i to 
ją  d en e rw o w a ło  do n a jw y ższeg o  s topn ia ...

A  on zd aw a ł się teg o  n a w e t n ie  sp o s trzeg ać , 
ro zm aw ia ł o n a jb ła h sz y c h  w  św iecie  rzeczach , 
p y ta ł, czy  się p rzez  te n  czas n ie  n u d z iła , co 
w  m ieście  m ów ią o w o jn ie , czy  o trzy m a ła  od 
n iego  w szy stk ie  lis ty  i w idoków ki.

W reszc ie  n ad esz ła  chw ila , w  k tó re j m ia ła  
p ę k n ą ć  bom ba...

P a n  W ład y s ław  ze sto ick im  spo k o jem  zaczął 
w  te  s ło w a :

— W iesz, m oja d roga ... g d y śm y  w jeżdżali 
n a  s ta c y ę  w  P odgó rzu , gdzie , ja k  ci zap ew n e  
w iadom o, k u ry e r  się  n ie  za trzy m u je ...

T u  pan i Jad w ig a  zaczę ła  d rżeć  feb ry czn ie  
n a  ca łem  ciele...

— Je d e n  z to w arzy szy  p o d ró ży  zau w aży ł — 
c iąg n ą ł p an  W ład y s ław  d a le j —  w pociągu , s to ­
ją c y m  n a  stacy i...

N ieszczęśliw a k o b ie ta  z e b ra ła  c a łą  odw agę, 
n a  ja k ą  ją  s tać  by ło  i z a p y ta ła  z u d a n y m  sp o ­
ko jem  :

— C iekaw a je s te m , co ta k ie g o ?

— B ardzo czu łą  scen ę  — k o ń czy ł m a łżo n ek .— 
Je ś li cię to in te re su je , m ogę ci opow iedzieć... 
W ychy liłem  się  p rzez  okno , a b y  spo jrzeć  w e 
w sk azan y m  k ie ru n k u , a le  w  te j chw ili w p ad ł 
mi w  oko  k aw a łek  w ęg la  z k o m in a  lokom otyw y  
i sam  n ic n ie  w idzia łem , co s ię  tam  je d n a k  
działo , opow iedzia ł m i ze  szczegó łam i te n , k tó ry  
m n ie  do o k n a  zaw ołał...

N ie m ia ł czasu  skończyć , gdyż  p an i Jad w ig a  
rzu c iła  m u się  n a  szy ję  i zaczę ła  go ta k  czu le  
śc iskać  i ca łow ać, że  po p ro s tu  zdaw ało  m u się, 
iż fg o  udusi...



N iech n ik t n a  dw orcu  ko le jow ym  n ie jc z y ta  
n a p is ó w : „O strzeg a  s ię  p rzed  z łodziejam i k ie ­
szonkow ym i* . J a  onegdąj p o trzeb o w ałem  czy tać  
ta k i nap is , a tym czasem  złodży j, sz lag  b y  jem u  
tra fił, w y cząg a ł m i p u la ry s  z k ieszen i.

O O

K to uw aża  m a łżeń stw o  za in te re s , n iech  si 
n ie  zdziw i, je ś li bedzi m ieć w spó ln ika .

O O
K to zaw cześn i w y s trz y la ł sw ą  am u n icy ę , m usi 

je j p o ty m  szu k ać  w ap tece .

O O

Ile ra z y  ja  je z d y m  w cu k ie rn i i jim  dw a czą­
stk i, to  p o tym , żeb y  n ie  zrob ić  b łęd u , to  ja  po ­
trz e b u je  p łaczycz ty lk o  za je d e n  cząstk i... Bo ja  
n ie  w im , cy si m ów i dw a cząstk i, cy dw ie czą­
stk i !...

O O

Mój sy n , co u n  je s t  d o k tu r , to  u n  p o trzeb u je  
bycz w ielg i sp y cy lis ta ... U n w y m iśla  sw oim  pa- 
cy jen to m  ró żn e  choroby ... A to  n ie  k u żd y  po­
tra fi !...

O O

N ajgo rzy  je s t ,  ja k  k u b ita  pozw oli m łodem u  
m ężczyźnie  p rzy s to in p ić  do sieb i ta k  blizko, ab y  
m ógł p o ty m  zajść  daleko...

o o
J a  n a  s ta ro szcz  p o trz e b u je  m iecz co raz  s łab ­

szy  w zrok . Ju ż  dw a ra z y  zd a rzy ło  m i si, że  za ­
m ia s t m ojij s ta ry j S u ry  pocałow ałym  n aszą  m łodą 
k u c h a r k ę !

o o
D am y z p ó łśw ia tk a  to  je s t  tak ie , co p o trz e ­

b u je  kochacz  ca ły  szw iat...
o o

To, co m łoda m en ża tk a  n azy w a  słodką  ta je ­
m nicą, p a n n a  zw ie gorzką  !

o o
W  m iłości p re m ie rą  je s t  zw ykli g e n e ra ln a  

p róba .
G o

M iłoszcz, to  og ień , co pożera ... p in io n d z e !

o  G

T en  W a ss e rb e rg u , to  co raz  b a rdz ij dz ieczyn- 
n ie je ... K ied y ś  to  u n  się  p rz y tu lił do m am ki.

o  G

Je ś li si k to  żen i ze  s ta ry m  b ab em , co je d n a k  
m a g ru b e  hopy , to  si m ów i, że te n  w s trę tn y  
k a w a ł m ięsa  p rzy n o s i m u  ła d n y  k aw a ły k  ch leba .

G G

T y ja te r  b y łb y  w ted y  in s ty tu c y ą  u m o ra ln ia - 
jącą , g d y b y  a k to rk i m ia ły  w ięk sze  gaże , a m nij- 
sze  w y m ag an ia .

G O G
°o °

E n fa n t  t e r r ib le .
— W ięc te  zab aw k i m asz Z osiu  od m a m y ?  

T ak , t a k ! T w oja m am a m a rzeczyw iśc ie  z ło te  
se rduszko ...

—  O, ju ż  n ie  m a! W czoraj ta tu ś  zan ió s ł je  
razem  z łań cu szk iem  do zak ła d u  zastaw n iczego  !

Z typów  d aw nego  Krakowa.
1. A ndrus.

A n d ru s , j a k ic h  n ie w ie le ,
Z a n d ró w  k la w y c h  i c h y try c h ,
Mam j a  w  ży c iu  t r z y  c e le :
Brzaną, majchra i  w ytrych!

Co chcę , m u s i b y ć  m o jem ,
M iew am  ta k i e  z a c h c ia n k i,
W szy s tk o  b io rę  p rz e b o je m ,
T ak , j a k  s e r c e  k o c h a n k i!

Nie z n am  t r o s k i  n i s t r a c h u ,
P a tr z ę  n a  ś w ia t  zu ch w a le ,
J a k  t e n  w ró b e l n a  d ac h u ,
A lbo sz c z u r  g d z ie ś  w  k a n a le .

K ażdy  bury m n ie  g o n i 
I ż a n d a rm i p a s k u d n i :
„H ola! p a n ie  A n ton i! ...
S k ą d  p a n ?  Czem  s ię  p a n  t r u d n i ? !“

— G m ina m o ja  — L udw inów ,
C how am  so b ie  g o łęb ie .
T ak ich , j a k e ś  p a n , sy n ó w  
L ub ię  w a lić  po  g ę b ie !  —

Z w ła d z y  n ik t  k p ić  n ie  m oże,
W ięc z a  t a k i e  g a d a n ie ,
D o s ta ł A n te k  n ieb o że ,
W ik t i d a rm o  m ie s z k a n ie !

T ak i lo s  m ó j s ie ro c y ,
W ięc m y ś l M ańka o ś lu b ie ,
T y lko  n ie  w łó cz  s ię  w  n o cy ,
Bo j a  te g o  n ie  lub ię!...

Gawra j a  s ię  n ie  bo ję ,
Dziś on , a lb o  j a  zg in ę ,
Że m i u k ra d ł ,  co m o je ,
Że m i z a b ra ł  d z iew czynę!...

N iechże  g o  ta m  o s trz e g ą ,
By w czas  ro b i ł  wytyki,
Bo p o p ły n ie  k re w  je g o ,
T ak , j a k  k o c h a m  D ębn ik i!.,.

N a m y c h  n o g a c h , n a  r ę k u  
D zw on ią  c ię ż k ie  k a jd a n y !
P rz y  p o n u ry m  ic h  d źw ięk u ,
W iodą  A n tk a  su ła n y!

P o te m  s ą d  s ię  o d b ęd z ie  
Bez h a ła s u  i k rz y k u ,
I z a są d z ą  m n ie  sęd z ię ,
Ż ebym  d y n d a ł  n a  s t r y k u !

Z g in ą ł A n te k , n ie  ży je !
D la tw y c h  p ło c h y c h  p rz y w y c z e k ,
T w o ja  r ę k a  n a  szy ję  
Z a ło ży ła  m u  s t r y c z e k 1...

Chat-Noir.
°o

P o  p o w r o c ie  d o  d o m u .
P a n  P aw e ł w raca  g ru b o  po  pó łn o cy  z „pod 

O brazu*  w  dom ow e p ie le sze , gdzie  n a ń  ju ż  
czeka  czcigodna po łow ica, u zb ro jo n a  w  trz e - 
p aczkę  i p og rzebacz .

W idząc w chodzącego  m ałżo n k a , rzecze :
—  C hodź, p ijak u , ju ż  ja  ci po k ażę!
A p a n  P a w e ł je j n a  to :
—  S chow aj, k o łecz k u  n a  p ó źn ie j!... T e raz  

n ie  je s te m  w cale  c iekaw y!...

R o z w ią z a n y  p r o b le m .
— J a k  m ożna ślep em u  św iecić  w  c iem nym  

k o ry ta rz u  ?
—  W k ład a  się do la ta rn i k ilka  kw arg li. 

Ś lep y  pó jdzie  za zapachem !...

S p ó ź n io n e  w e s t c h n ie n ie .
Ż ona:  G dym  m iała  w y jść  za  c ieb ie , z e rw a ­

łam  z je d n y m  b ard zo  b o g a ty m  fa c e te m !
M ą ż: J a k a  szk o d a ! A te ra z  ta k  b y  się  nam  

p r z y d a ł!...

Z ła p a ła  s ię .
— Z daje  m i się, W an d ziu , że  tw o je  m a łżeń ­

stw o  z W ład k iem  n ie  je s t  w cale  szczęśliw e...
—  A leż, co te ż  ty  m ów isz?
—  D aję ci słow o, ta k  o p o w iad a ją  sob ie  lu d z ie !
— T o pod łe  o szczerstw o!
— P odo b n o  k ie d y ś  w  s tra sz liw y  sposób  k łó ­

ciliście się  oboje.
— To n ie m o ż liw e !... J a  z m ym  m ężem  nie 

m ów ię ju ż  od m ie s ią c a !...

Dobrodziej.
W u rzęd z ie  p o d a tk o w y m  jed n e j ze sto lic  p ra ­

cow ał w pocie czoła p rz y  o b słu g iw an iu  c. k . ś ru b y  
p oda tkow ej p a n  o ficyał X.

B y ł to  człow iek  n a d e r  p raco w ity  i su m ien n y  
o n ad lu d zk ie j c ierp liw ośc i i s tanow czo  bez  żółci.
0  a w an s  n ie  u p o m in a ł się  n igdy , p a n a  nad - 
z a rząd cę  czcił i szan o w ał, ko legów  ch ę tn ie  w y ­
ręcza ł, śm iano  się  też  w  k u ła k  z n iego , choć 
n a  pozó r „św iecono  m u bakę* , a  sam  pan  szef 
b iu ra , p rzy n a jm n ie j dw a razy  w  m iesiącu  o św iad ­
czał pub liczn ie :

— O! To zn ak o m ita  s iła !... T ak ich  u rz ę d n i­
ków  dajc ie  mi w ie c e j!

P a n a  o ficyała  og rom nie  cieszy ło  to  u zn an ie  
ze s tro n y  p rze łożonego , p raco w a ł te rn  gorliw iej
1 n ie  u p o m in a ł się  o a w an s  an i n a w e t zapo ­
m ogę...

N areszcie  p ew nego  dn ia  zaw ezw ano  go  przed  
oblicze p a n a  n ad za rząd cy .

G dy w  k o rn e j p o staw ie  s ta n ą ł obok  jego  
b iu rk a , c. k. Jow isz  p o d a tk o w y  odezw ał się 
doń  w  te  słow a:

—  H m !... P an ie  dzie ju !... P isze  m i tu  p re - 
zy d y u m , że m a  zam ia r p o su n ąć  p a n a  do dz ie ­
w ią te j ra n g i i zam ianow ać za rząd cą  w  K uro- 
bzdow ie. B ardzo m nie to  cieszy , że p ań sk ie  
zdolności u rzęd o w e  i p ilność  z o s ta ły  n a re szc ie  
n ag ro d zo n e! Je s te m  p ew n y , że z p a n a  będzie  
b a rd zo  d z ie lny  za rząd ca ! M oże p an , p an ie  dzieju , 
b y ć  p ew n y m , że p rzy czy n iłem  się i ja  do tego , 
bo  z m em  zd an iem  liczy  się  n a w e t p an  p re z y ­
d en t!

N a tą  p rzem ow ę odpow iedzia ł „w niebow zię ty*  
p a n  o ficyał g łębok im  u k łonem , p an  n ad za rząd ca  
d op u śc ił go n aw e t ta k  da lece  do kon fidency i, 
iż ra czy ł m u  podać  sw ą  d o sto jn ą  d łoń  do uśc isk u ...

Po chw ili o dezw ał się trw o ż liw ie :
— D zięku ję  se rd eczn ie  p an u  n ad za rząd cy ! 

W dzięczność  m oja... (tu  w zru szen ie  o d eb ra ło  
m u g łos, zaczął n aw e t szu k ać  w  k ieszen i ch ustk i, 
lecz je j n ie  zna laz ł, gdyż a k u ra t  w  dom u by ło  
w ie lk ie  p ran ie )... T ak , do śm ierc i teg o  n ie  za ­
p o m nę!... A l e j a ,  p an ie  n ad za rząd co  d ob rodz ie ju , 
ta k  się  zży łem  z m iastem , że n a  p row incy i nie 
p o tra fiłb y m  w y trzy m ać ... P o n ad to  m am  tu ta j 
ub oczne  za jęc ie , k tó re  p rzynosi m i k ilk a se t ko ­
ro n . S trac iłb y m  je ,  g d y b y  m nie p rzen iesio n o ... 
N iech p a n  n ad za rząd ca  dopom oże mi, b y m  tu ta j 
został!

— D obrze!... Z rob ię  to !... P an  w ie z re sz tą , 
że p rezy d y u m  liczy  się  z m em  zdan iem !...

U kłon je d e n  i d ru g i, p a n  o ficyał zn a laz ł się  
p rz y  sw em  b iu rk u  i z ag łę b ił w  ak tach ...

Po dw u ty g o d n iach  zaw ezw ano  p an a  ofi­
cy a ła  znow u p rz e d  oblicze szefa.

T en  p rz y ją ł go , a le  ju ż  n ie  ta k  se rd eczn ie , 
ja k  ongiś.

—  N o!... S ta ło  się, ja k  p a n  sob ie  życzy ł! 
Do K urobzdow a m ian o w an y  je s t  k to  in n y ! N a­
p isa łem  po  p ro s tu , że p a n  n ie  p o siad a  ab so ­
lu tn ie  ż ad n y ch  kw alifikacy i n a  sam o is tn eg o  k ie ­
ro w n ik a  u rz ę d u  p o d a tk o w eg o , a  p a n  w ie, że 
p re z y d y u m  liczy  się  z m em  zd an iem !... T e raz  
m ożesz p an  b y ć  p ew n y , że  go  s tąd  n ie  ru szą !...

P an  o ficyał sk ło n ił się  z w dzięcznością , szef 
p o żeg n a ł go  w yn iosłem  k iw n ięciem  c. k. g łow y.

•  • •



— Niech pani sama powie, czy ta  cu­
downa zieloność majowa nie usposabia do 
m iłości! . . .

— T ak ! . . .  W  mym sypialnym  pokoju są 
także zielone obicia!

— Czy mąż twój domyśla się czego?
— Zdaje mi s ię ! . . .  Wczoraj mówił, że 

musi cię poprosić, byś mu podpisał weksel na 
tysiąc koron!

— Wczoraj kokietowałaś znowu tego 
skrzypka, k tóry gra w  orkiestrze!

— N iepraw da!... To był sam kapelmistrz!

— Więc ty  grałeś dotąd ze m ną tylko 
niecną k o m ed y ę? ... Poczekaj, zapłacisz mi 
za to!

— Daj spokój, moja m a ła !... Długi, po­
chodzące z gry, są niezaskarżalne! ...



— Przed wyjazdem do Zakopanego po­
trzebuję, co najm niej, jeszcze ze dwu tu a le t... 
Ile cię to może kosztować?

— Konkurs i co najwyżej ze trzy tygo­
dnie aresztu!

— Nie wiem, jak  można być tak  niedy­
skretną! Moja przyjaciółka, Kazia, dopytuje się 
ciągle, jakiej m etody używa mój nowy nauczy­
ciel muzyki!

— Dzięki Bogu, moja żonusiu, że zna­
leźliśmy w  tym  hotelu tak  spokojny pokoik!

— Tak, tak, n iedo łęgo!... Ty ciągle m y­
ślisz tylko o spokoju!

— Czy w ystarczy ci do życia gaża, jaką 
masz, jako m odelka?

— N ie !... Od jednego znajomego pana 
otrzym uję stale dodatek funkcyjny!



*  Ł

Ferdek Eleuteryk.
Niech sie pon Klapa nie bedzie na mnie gni- 

wajoncy, ale musze być mówioncy, że nastała ogólno 
klapa, taka, jak  sie patrzy.

Pon Mikołoj, cysarsko króleski król od Czarno- 
górców zakpiuł se w żywe oczy z całyj Europy, 
a najbardzij z naszygo pana Berchtoldego i pe- 
dzioł, że ze Skutari nie wylezie, choćby naw et da­
wali mu i trzydzieści milionów nie na gembe, ale 
od raz u na stół...

Skróś tygo wielgie deplomaty zagraniczne som 
straśnie skunirowane i obiecujom Nykicie nakiwać, 
ale palcem w bucie.

Także i krajowe poletyki pozwiszały nosy na 
kwintę, bo majom kłopot z leformom wyborczom, 
która już była gotowo, że ino jom podać na stół, 
a tu  tymczasem narobiły gw ałtu pódoloki i indyki, 
a w  pomoc im przyknajały biskupy i aas kapelu- 
sznik...

Jak sie jednak ułożom jenteresy, czy onom le- 
forine uchwałom, czy nie, możemy być przy na­
dziei, że bedziemy mieć nowe w ybory do sejmu, 
wienc ożywiom sie stosunki i kiełbasa wyborczo 
pódzie w  ruch.

To ważnijsze, jak  cały Mikołoj ze swoim Sku- 
tarem , choć jedna i drugo spraw a som ze sobom 
w bardzo ścisłym zwionzku stojonce, bo jeżeli nie 
pogodzimy sie z Czarnogórom i Serbami, wieprzo­
wina pódzie w góre, wienc i kiełbasa wyborczo be­
dzie droższo, na czym najbardzij ucierpi agitacyjo 
wyborczo.

N atomiast nasza domowo, krakosko poletyka jest 
całkiem w porzondku.

Co do spraw  zewnętrznych, to możno powie­
dzieć, że z aneksyjom Podgórza nie bedzie żodnych 
kłopotów, bo nikt nie bedzie opozycyji robioney, 
jak to przed dwoma tygodniami miołem zaszczyt 
być oświadczajoncy. W prow dzie panowie Gadomski 
i Przybylski pedzieli: veto! ale z nigo bedom nici, bo:

„Lyo tak  chce, tak  być ma,
A wienc sza !a

Także i fajanse mijskie som, a raczyj bedom 
całkiem klawo wyporzondzone, zwłaszcza po uchwa­
leniu nowygo podatku psigo i kinematograficznygo.

Ropy, jakie sie z tygo zbierze, bedom użyte na 
potrzeby miasta, wienc chyba nie braknie nigdy go­
towizny. Do kinematografów lotajom ludzie, jak  
z przeproszyniem z piórem, a i psów je s t tyż dość 
w naszym rozszyrzonym podwawelskim grodzie.

Miał być wprowadzony także i podatek od ko­
tów , ale sprzeciwiły sie tym u te radcę mijskie, które 
majom bliższy lub dalszy zwionzek z restauracy- 
jami... Godali i całkiem słuśnie, że wobec tygo mu­
siałaby zdrożeć pieczeń zajenczo.

A rgum ent ten przemówiuł do serca nieprzyjaciół 
kocigo rodu.

Pon pryzydent także był tym u przeciwny, a to 
ze wzglendów oszczendności, w razie bowiem za- 
prowadzynio takigo podatku, trzebaby kupić ajero- 
plan, abo choć jaki s ta ry  balon dla miejskigo oprawcy, 
aby móg lotać nad dachami i łapać kotki, nimajonce 
marek.

K um itet, urzondzajoncy w Zielone Sw ienta w  K ra­
kowie wielgi wiec brzan z całyj Galicyji, postano- 
wiuł jako dr.igi punkt porzondku dziennygo posta­
wić refero t: „P rojekt podatku od kotów i co z tygo 
mo<rłoby być wynikajonceu.

Ponieważ jednak radca Peroś pod naciskiem pu-

blicznyj opinii wniosek cofnon, spraw a spadła z po­
rzondku dziennygo, mimo to, jak k tóra staro  panna 
spotko pana radcego Perosia na ulicy, ucieko na 
drugom stronę...

Z bólem serca musze być stwirdzajoncy, że tego- 
roczno majówka z Czerwonym śtandarem  w dniu 
pirszygo maja nie wypadła tak  klawo, jak po jensze 
lata, a to lotygo, iż akurat w te iy  obchodzono świnto 
W niebowstompinio, wienc i tak  nie trza  było praco­
wać.

Towarzysze woleli wienc w  domu być siedzoncy, 
dopiro popołudniu w yrukowali na Błonia, gdzie 
w Parku Jordana odbywał się festyn. Zabawa szła 
na grandę, trochę jednak mało było wilgotności, ale 
nie ty j kapioncyj z nieba, ale onyj, co to wyrobia- 
jom w bibliotece Kulczyńskigo i Urbana, daj im 
Panie Boże za to zdrowie i powodzynie.

Maj sie zaczon, wienc tyż trza  być myśloncym
0 jakim ś letnim miszkaniu. Dawnij, w którom sie 
obróciułeś stronę, wszendzie miołeś olijandry i by- 
zie, gdzie możno sie było całkiem komot wycion- 
gnońć na zielonyj traw ce i w ygrzyw ać se oficyny 
do słońca. Teroz, odkond wyregulowano Kraków, 
nima nijakij swobodności, w „01ejandrachu na Bło­
niach bawiom sie burżuje...

I nima nikogo, ktoby się ujon za naszom krzy­
wdę, naw et Ignac zajenty jest wielgom poletykom
1 bardzij go obchodzi król Nykita, niż niedola to ­
warzyszów !

Do bani z takim postempein! Jeżeli pódzie tak 
dalij, to zbirom wszyćkie propryjetety  i klajnikajty, 
i razem z Mańkom przenoszę sie do Albaniji, abo 
jenszej Macedoniji.

W tedy  , dopiro poczujecie mój brak, ale bedzie 
już późno, nie wrócę, choćbyście mi nie wiedzieć co 
obiecowali. Tam je s t jeden cewilizowany kraj, gdzie 
się umiejom poznać na człowieku i ocenić jego w ar­
tość i zasługi. Kto wi, czy nie zostanę tam jakim 
ministrem, abo może i ksienciem!... W tedy, tobym 
już gwizdoł i na Kraków i na Galicyję i na całom 
naszom poletyke, tak, jak Czarnogórzec je s t na de- 
plomaeyjom europejskom gwizdajoncy i jest mu 
z tym dobrze.

Sprawozdanie z Zielonych Św iont późnij!...

D w ie m etody.
B iad a ł F ra n c u z  p rz e d  P o lak iem ,
Że s ię  n a ró d  je g o  zm n ie jsza ,
Że n ie s k o ra  do m a łż e ń s tw a  
I n ie d b a ła  m łódź  d z is ie jsza .

W inę z łeg o  p rz y p is u je
Tej z ab ó jc ze j w p ro s t m e to d z ie ,
S y s te m o w i d w o jg a  dz iec i,
K tó ry  p r z y ją ł  s ię  w  n a ro d z ie

N a to  P o la k  r z e k ł  z u śm ie c h e m :
„T ak ! j e s t  to  z łem  oczy  w is te m ,
A le u  w a s  je s z c z e  g o rsz y m
To j e s t  w asz  d w ó ch  o jcó w  s y s te m u !

Chat-Noir.
< Z r

P r z e d  i p o .
— W ie p an , g d y  s ta ra łe m  się  o m o ją  o b e ­

cn ą  żonę , m og łem  całe in i godzinam i p rzy s łu ch i­
w ać się  je j g rze  fo r te p ia n o w e j!

—  No, a t e r a z ?
— T eraz , n ie s te ty , m u szę  1

W  s k le p ie .
Gość (k tó ry  k u p ił k o szu lę  i k r a w a tk ę ) : P rz e ­

p ra szam , a le  pozw olę  sob ie  tu ta j p rzed  lu s trem  
sp ró b o w ać , czy  mi też  b ędz ie  w  te j k ra w a tc e  
do tw arzy ...

Panna sklepowa (o s tro ) : A le ty lk o  k ra w a tk a  !...

P r a k ty c z n y .
(R zecz dzie je  się  w  res ta u ra cy i) .

— P an ie  k e ln e r !  P ro szę  sob ie  z ab rać  tą  
s e rw e tk ę ! ... Z am iast n iej p ro szę  m i p rzy n ieść  
je szcze  je d n ą  p o rcy ę  z ie m n ia k ó w !

Mądre myśli zakatarzonego.
Ż ona, k tó ra  tw ierd z i, że sto  k o ro n  w y s ta rcza  

je j n a  p o k ry c ie  kosztów  m iesięcznego  u tr z y ­
m an ia , z p ew n o śc ią  m ęża  o szuku je .

Je ś li sp o tk a  się  dw u  s ta ry c h  m ężczyzn , n a ­
rz e k a ją  n a  k ło p o ty , ja k ie  s ta ro ść  p rzy n o s i, dw ie 
s ta re  p an n y  n a to m ia s t n ie  m a ją  po p ro s tu  słów , 
n a  w za jem n e  k o m p lem en ty , ja k  ob ie  d o skona le  
w y g ląd a ją , jak i m a ją  h u m o r i ta k  dalej.

B u rze  są  n a jn ieb ezp ieczn ie jsze  w porc ie  m a ł­
żeńsk im .

P ow iedz m i, ja k  się  k o b ie ta  w y raża  o sw ych  
p rzy jac ió łk ach , a ja  ci pow iem , k to  ona!

S ą n a  św iecie  ludzie , k tó rz y  u w aża ją  d la 
s ieb ie  za p u n k t h o n o ru  u d aw ać  o ryg inałów .

P o w iad a ją , że k o b ie ta  je s t  zag ad k ą , ja  do ­
dam , że d la m ężczyzny  n a w e t z a g ad k ą  z p ie ­
n iężn ą  n a g ro d ą  w  form ie posagu .

W dzisie jszych  czasach  o g n isko  dom ow e m a 
ta k  s łab y  p łom ień , ja k  zw y k ła  lam p k a  sp iry ­
tu so w a . W in ien  tem u  m ałżonek , k tó ry  n ie  m a 
dość s iły  do dm u ch an ia , a n ie  chce sob ie  w ziąć 
n ikogo  do pom ocy.

K ob ie ta , zan im  pow ie „ ta k “, m ów i n a jp ie rw  
„ n ie “.

K ok ie tka , a b y  być  szczęśliw ą, p o trzeb u je  
m ieć zaw sze  n iep rzy jac ió łk i.

Co kob iec ie  się  podoba, to zw yk le  dużo 
k o sz tu je  m ężczyznę.

N ależy  u b o lew ać  n ad  m ężczyzną, k tó ry  po 
ra z  p ie rw szy  p rz y ła p a ł żonę  na g o rący m  u czy n k u . 
Je ś li  m u  się  to  p rz y tra f i po ra z  d ru g i, n a leż y  
się  z n iego  w yśm iać  i pow iedzieć  m u : N ie pchaj 
n o sa  w  cudze  sp ra w y !

K ob ie ty  lu b ią  ty lk o  sw ego  ty ra n a , lub  n ie ­
w oln ika.

C iekaw a rzecz , d laczeg o b y  w  se rcu  k o b ie ty  
n ie  m iało  się  pom ieścić  w y g o d n ie  dw u m ężczyzn , 
n . p . m ąż i p rzy jac ie l dom u. W szak  k ażd a  
z n ich  m a dw ie k o m o ry  se rcow e, p ra w ą  i lew ą, 
a tak że  i dw a p rzed sio n k i.

E m a n c y p a n tk a  chce m ieć podw ó jne  p raw a , 
n a to m ias t z rz e k a  się  z o cho tą  p o łow y  obow iąz­
ków .

G dy k o b ie ta  poczu je , że  za  s ta rą  je s t  ju ż , 
b y  kochać  i być  k o ch an ą , zaczy n a  się  baw ić 
w  m o ra liza to rk ę .

M ężczyźni, ze szed łszy  się  ze  sobą , m ów ią 
zazw yczaj ty lk o  o in te re sa c h . T a k  sam o  ro b ią  
i k o b ie ty , g d y ż  za jm u ją  je  zaw sze  sp ra w y  
m iłosne .

M iędzy k o b ie tą  a  p ap ie rem  w arto śc iow ym  
je s t  ta  ró żn ica , iż, im  k o b ie ta  m niej w a rta , tem  
w ięcej trz e b a  za  n ią  p łacić.

N a m orzu  m iłości je s t  n a jw ięce j o k rę tó w  
w o jen n y ch .

K obiecie  n a  to  s łu żą  m o ra ły , b y  m og ła  n im i 
często  w ać^sw e^ p rzy jac ió łk i.

Do zdobycia  k o b ie ty  tr z e b a  ty lk o  c ie rp li­
w ości.



P o  c z u łe m  t e t e  ń t e t e .
On: A gdzież m ieszkasz , m ój a n io łk u ?
O na:  J a  je szcze  n ie  w iem , gdzie  mi w y n a j­

m iesz a p a r ta m e n t!

W  d w u d z ie s te m  s tu le c iu .
Ho ! ho !... A to  zm iana  ! D aw niej n ie  chcia­

łe ś  n ic je ść  w  dom u... Czy żona n au czy ła  się 
z czasem  g o to w a ć ?

—  Ż ona ?... N ie !... J a  się  n a u c z y łe m !

P o  p o w r o c ie  z b ie g u n a .
(O pow iadanie p o d różn ika).

— P ow iadam  p a n u , że n a  b ieg u n ie  p ó łno ­
cnym  p a n u je  tak i m róz , iż po  p ro s tu  człow iek 
m u s ia ł u w ażać , b y  p rzy p ad k iem  nie po g łask ać  
p sa !... Z radośc i, z aczy n a ł k ażd y  z n ich  k iw ać 
ogo nem , a m ógł go sob ie  z łam ać  b ardzo  ła tw o , 
gdyż  z pow odu z im na zu p e łn ie  z e sz ty w n ia ł!

W y tłu m a c z o n e .
(R zecz dzieje  się w  te a trz e  p row incyonalny in ).

—  W ie p an , p an ie  d y re k to rz e , że te n  p ańsk i 
b o h a te r  to  w cale  lichy  ak to r... W czo ra jszą  scenę , 
w k tó re j o d b ie ra  sob ie  życie , g ra ł  og rom nie  n ie ­
n a tu ra ln ie  !... N aliczy łem , że ośm  razy  p ił t r u ­
ciznę z f la sz e c z k i!... D opiero  w ted y  p ad ł m a r­
tw y  n a  z ie m ię !

—  W idzi, ła sk aw y  p an , on og rom nie  lubi 
k m inków kę , a w łaśn ie  ko ledzy  nalali m u km in- 
ków ki do flaszk i, bo to  b y ł jeg o  b en efis  w czoraj.

Z k o b ie c e j  g r a m a ty k i.
M ałżeństwo — to  je s t łączn ik .
Wierność —  to  w y raz  obcy.

M iła  p e r s p e k ty w a .
(Rozm ow a, p row adzona  bezpośredn io  po ślubie).

O n a : A ch, ja k a  ja  je s te m  s z c z ę ś liw a ! Bę­
dziesz m ia ł w e m nie w ie rn ą  to w arzy szk ę , k tó ra  
będzie  dzielić z to b ą  k ażd y  k łopo t, k ażd e  z m ar­
tw ien ie .

O n: A leż... J a  n ie  m am  żad n y ch  kłopotów , 
an i z m a r tw ie ń !

O n a : N ie obaw iaj s i ę ! N ie b ra k n ie  ci ich, 
sk o ro  się ze m ną  o ż e n iłe ś !...

P r z y  e g z a m in ie .
P rofesor: Co k a n d y d a t w ie o K azim ierzu  

W ielk im  ? P ro szę  mi opow iedzieć, a le  m ożliw ie 
k r ó tk o !...

K andyda t:  U rodził się, w ychow ał, zak o ch a ł 
w  E ste rc e  i u m arł...

N a „ w y w ia d ó w c e 44 w  g im n a z y u m .
— S y n  p a ń sk i n ie  m a żad n y ch  id e a łó w !
— Co też  p a n  p ro fe so r m ó w i!... N ie m a 

sze lm a id ea łó w ? ... Ju ż  ja  się p o s ta ram , że je  
m ieć b ę d z ie ! N iech ty lk o  w rócę  do dom u, to  
ta k  ze rzn ę  sk ó rę  bębnow i, że p o p am ię ta  ru sk i 
m iesiąc  !...

N a sz e  p a n ie .
— W iesz m ężu siu , m u szę  ju tro  w y b rać  się 

do m iasta , a b y  o g ląd n ąć  w io sen n e  k a p e lu s z e !
— J u tro ? .. .  Ju tro  p rzecież  n ied z ie la , w ięc 

sk lep y  p o zam ykane ...
— A k tóż m ów i o sk le p a c h ? ... J a  pó jdę  do 

kościo ła  P a n n y  M ary i n a  m szę o d w u n a s te j!

A h a !
—  P an ie , pow iedz  p an , cobyś rob ił, g d y b y ś  

b y ł żo n a ty  z tą  s ta rą  b ab ą , k tó ra  tam  siedzi 
w  k ą c ie ?

— R aczej pow iedz  p an , cobyś rob ił, bo  to 
w łaśn ie  m oja ro d zo n a  ż o n a !...

P a n  p r o fe so r .
— W ie p an , pan ie  p ro feso rze , w  tam ty m  

ro k u  ta k  n ieszczęśliw ie  up ad łam  na lodzie, iż 
leża łam  sześć  ty g o d n i!

—  Co pan i m ów i ? !... I n ie zm arzła  pan i ?

System.
W Monte Carlo, w dzień słoneczny,
Robi dama prom enadę,
W kapeluszu z strusiem  piórem  
I płaszczyku Jailer-m adea.

Obok tej szykow nej damy, *
Bona dziecię pcha na wózku,
I dla szyku tern w iększego  
Parluje z niem  po francusku.

Jakiś starszy pan się  zbliża 
Z pozdrow ieniem  starośw ieekiem ,
— Ach! i pani w Monte-Carlo?
Proszę, proszę!... naw et z dzieckiem ?!

A p ro p o s !  A gdzież m ężulek ?
Ha! ha! wszak to oczy w istem ,
Że w kasynie!... Śmiem zapytać,
Czy mąż pani ma swój system ?!

— System ? system ? ach mój panie! 
Nie wiem  o tern! cicho bąka — 
Dziwne pańskie zapytanie! —
Tłómaczy się m łoda żonka.

— Ależ proszę! — pan jej przerw ie — 
Po co kłam ać bez przyczyny?
Kiedy je s t  już w Monte-Carlo,
To coś robi dla rodziny!

A w ięc tak! — odpowie dama,
Ze spojrzeniem  pow łóczystem  —
Jeśli o to się  rozchodzi,
Toś pan zgadł: mój mąż ma system !

— Czegóż pani się rum ieni?  
Kombinącya, jak  św iat stara !
W szczególności chciałbym  wiedzieć  
System : para, czy n iepara?

Szczególniejsze przesłuchanie! —
Mówi dama pom ięszana —
Zresztą, czegóż mam ukryw ać?
Para! para! proszę pana!

— Widzi pani! pan zaw oła —
Para! na tern punkt i basta!...
Słusznie! gd y  się  człek ożeni,
To za bardzo się  n ie szasta!...

— Co pan przez to chcesz pow iedzieć?! 
Mnie to w  g łow ie  się nie m ieści!...
— Czy od jeden do ośm naście,
Czy ośm naście do trzydzieści?!...

— W ypytujesz pan ohydnie!
Może kto podsłuchać nas tu'... 
Ostatecznie... chcesz pan w iedzieć?  
Jeden aż do osiem nastu!...

— Hm! to system  n ieszczególny!  
Eksponować się  z tej stron y!..
No, a n igd y  nie dubluje? —
Pyta stary  pan zdziwiony.

Na to pani się oburza,
I łza w pięknych oczach św ieci,
— Ja ten  system  aprobuję! —
Woła — system  dw ojga dzieci!

Lecz o panu, to przyznaję,
Lepsze zdanie m iałam przecie!. .
— Pani! — bąka pan nieśm iało — 
Wszak ja m ówię... o rulecie!...

Chat-Noir.

D w u z n a c z n e .
Stara panna do kawalera: W czoraj p rze szed ł 

pan  n a  p lan tach  koło  m nie, a le  w idocznie m nie 
pan  n ie  zauw aży ł...

Facet: O!... M oże pan i być p ew ną , że, g d y ­
bym  b y ł ją  sp o s trzeg ł, b y łbym  z pew nośc ią  
ta m tę d y  nie p rzeszed ł! ...

P r z e z  t e le fo n .
— H alloh ! Czy d y re k c y a  K asy  o szczędnośc i?
— T ak  je s t!
— Czy m ogę p ro s ić  do te le fonu  p an a  d y ­

re k to ra  zak ła d u  zas taw n iczeg o ?
— W łaśn ie  je s te m  p rzy  te le fon ie !
— B ardzo  się  c ieszę!... P an ie  d y re k to rz e , 

a k tó ra  te ra z  g o d z in a ?
— Co to  za k p iny , mój p an ie !

To n ie  żad n e  k p iny !... Mój z e g a re k  je s t  
u w as od w czoraj, to  gdzie się m am  p y tać  
o g o d z in ę ?

Z m o n o lo g u  sk a z a ń c a .
— Ja k  ten  czas b ieg n ie  pow oli! Jeszcze  

ca łe  c z te ry  la ta  m uszę  k a rm ić  p ch ły  i p lu sk w y  
w y so k ieg o  rz ą d u  sw ą  k rw ią  se rd eczn ą ...

C zu ła  m ałżonka.
Pani Stefania  (do m ęża lo tn ika , p rzed  ro z ­

poczęciem  p o d róży  a e ro p lan em ): B ądź zdrów , 
a w raca j ca ły ... W iesz, ja k  mi w  czarn y m  k o ­
lorze je s t n ie  do tw arzy ! ...

W  s a lo n ie .
— P f e ! N iech p an  d o k tó r n ie opow iada  tak  

p iep rzn y ch  an e g d o te k , bo zaw ołam  m am ę!
— I ow szem , p ro szę  p a n i ! O na b a rd zo  je 

lub i!...

P e s y m is ta .
— Bój się B oga! T e raz  w iosna , a ty  p iszesz  

p o em at o z im ie?
— T ak ! Z anim  go p rzy jm ie  k tó ra  re d a k c y a , 

b ędz iem y  m ieć z p ew n o śc ią  ju ż  śn ieg  i m r ó z !

A h a !
M ąż:  T e raz  ju ż  w iem , że m nie o szu k u jesz!
Żona: J a ? . . .  A po czem  to  p o z n a łe ś?
M ąż:  W czora j, g dym  w rócił do dom u, d z iu rk a  

od k lucza  b y ła  z a tk a n a !

P r z y  e g z a m in ie .
W w yższej szko le  żeńsk ie j o dbyw a się' eg za ­

min.
P an i n au czy c ie lk a  zap y tu je  p a n n ę  M anię, co 

o n a  w ie o bo c ian ie  ?
U czenica zaczy n a  się  śm iać, po chw ili rzecze : 

A leż, p ro szę  p an i p ro fe so rk i! ... J a  je s te m  
ju ż  p rzecież  u św ia d o m io n a !

U p o ś r e d n ik a  m a łż e ń s tw .
— W ie pan i, je s te m  sam  go tów  ożenić  się 

z pan ią !... W obec teg o  n ie  będzie  mi pan i p o ­
trz eb o w a ła  zap łac ić  p ro w iz y i!

U s p o k o je n ie .
M ałżonek, p rzy szed łszy  n iesp o d z ian ie  dó dom u 

po p o łu d n iu , widzi w p rzed p o k o ju  w iszącą  na 
w ieszad le  o fice rsk ą  szab lę  i czapkę...

—  Co to  z n aczy ?  — p y ta  z w ściek ło śc ią .
— N ie rób  sob ie  n ic z teg o , mój s ta ru sz k u ! — 

odpow iada m ałżo n k a ... — Ż y jem y  p rzec ież  w  cza­
sach  w zm agającego  się co raz  bard z ie j m ilita- 
r y z m u !

Z w y k ła d u  h is to r y i.
D efen estracy a  p ra sk a , czyli w y rzu cen ie  z okna  

radców  cesa rsk ich , by ło  tą  k ro p lą , k tó ra  spo­
w odow ała o s ta teczn ie  p rze lan ie  się  k ie licha  g o ­
ry czy  i w ybuch  w ojny  trzy d z ie s to le tn ie j.

T rw a ła  ona , ja k  zap ew n e  ju ż  w iecie , la t tr z y ­
dzieści i p rzy czy n iła  się  do zm iany  k a r ty  E u ­
ropy .

G dy cesa rz  M aciej dow iedzia ł się  o w y p a d ­
kach  p rask ich , ta k  się tern p rze ją ł, iż zm arł b ez ­
dzie tn ie ... w  dn iu  ‘20. m arca  1619 roku .



Z listów Hermogenesa Klapy.
C etyn ia .

D rogi B o c k u !
A  je d n a k , cz łow iek  s trz e la , a P an  Bóg ku le  

n o s i!
W y b ie ra łem  się z C etyn ii n a  p ie rw szeg o  m aja 

do K rakow a, d o k ąd  z a p ra sz a ł m nie g ą rąco  pan 
P aw eł, k tó rem u  n ie jak a  M ańka g łow ę zaw ró ­
ciła, po tem  m iałem  zam ia r je ch a ć  do L ondynu , 
a b y  w y tłu m aczy ć  p an i P a n k h u rs t, że lec iw a k o ­
b ie ta  i do teg o  ta k a  chuda , n ie  p o w inna  się 
g łodzić  n iep o trzeb n ie , ty m czasem  z pow odów  
od R ed ak cy i, an i odem nie , n ie  za leżn y ch  m u ­
sia łem  pozostać  w  C etyn ii i p a trzy ć  n a  try u m fy  
c za rn o g ó rsk ieg o  o ręża .

R ano , gdym  jeszcze  c h ra p a ł w ja k  na jlep sze  
i s trze la łem ... a le  w  m yśli, g d y ż  śn iło  mi się, 
że  je s te m  k ró lem  cza rn o g ó rsk im  i ob lęgam  Sku- 
ta r i, poczu łem , że k to ś  m nie sza rp ie  za nogę.

P rz e ta rłe m  oczy, p a trzę ... obok  m n ie  stoi 
ja k iś  poczciw y Iw an , czy  N ykoła i pow iada:

—  H ej, p an ie ! W staw a jte !  N asz b a tk o  m a 
do w as w ażn ą  sp raw ę!

—  D obrze , k o teczk u ! — o d p arłem  — N aj­
p ie rw  m uszę  n ac iąg n ąć  o k u la ry , bo  bez  nich  
je s te m , ja k  ta b a k a  w rogu , p o tem  się  u b io rę , 
w y jd ę  n a  chw ilkę  na łąk ę , ab y  zobaczyć, czy 
b ęd z ie  pogoda, a  po tem  w alę w p ro st do k o n a k u ! 
A co ta m  s ły ch ać  n o w eg o ? ... Czy p rzy sz ły  ja ­
k ie  w iad o m o śc i?

—  Ne z n a ju ! A le nasz  b a tk o  s tra sz n ie  kon- 
te n t... Ju ż  dw u je n e ra łó w  z e p ra ł po p y sk u , 
a d am ę  d w o rsk ą  u szczy p n ą ł, że aż k rzy k ła !

—  A ha!... To m oże B erch to ld  ju ż  p rzy s ła ł 
m o n e tę !

—  Ne znaju  ! N ijakiej m o n e ty  m y  d o tąd  nie 
w id z ie li! W czoraj m in is te r  sk a rb u  k aza ł u rz ą ­
dzić dz ień  k w ia tk a , bo  p u stk i w  k asie !

— To i w y  znacie  się  ju ż  n a  te rn ?
—  A ja k ż e ! ... A le n iech  się  p a n  sp ieszy , bo 

czas d rog i!
— D obrze sy n k u , do b rze !... N ajp ierw , aby  

odśw ieżyć  u m y sł, m usi sob ie  człow iek p a lnąć  
szk lan eczk ę  go rzk ie j w ody!... To d ob rze  zrobi...

W  pó ł godziny  b y łem  ju ż  u k ró la .
S iedzia ł n a  ław ce  p rzed  kon ak ie in , p a lił fa jkę 

n a  d ług im  cy b uchu , k tó reg o  w  czasie  dw orsk ich  
u ro czy sto śc i u żyw a zam ias t b e rła  i czy ta ł spo­
ko jn ie  p o ra n n ą  „R efo rm ę“ . O bok s ta ł m in is te r 
d w oru  i g a łęz ią  so snow ą sp ęd za ł m u ch y , ab y  
n ie  n iep o k iły  d o sto jn eg o  oblicza...

G dy m nie k ró l sp o s trzeg ł, d m u ch n ą ł sobie 
ra z  siln iej i g ło śn ie j, po tem  s łab ie j i zaw o ła ł:

— S e rv u s , K lapa! J a k  ci się  sp a ło ?
—  S erd eczn ie  dzięku ję ... B ardzo  dobrze ...
— To m nie c ieszy ! S iadajże  tu , ko ło  m nie 

n a  ław ie  i je ś li m asz, to  sob ie  zapal p ap ie ro sa ... 
Pozw alam  na ta k ą  k o n fidencyę . bo  w iem , z kim 
m am  do czyn ien ia .

— O! Nie je s te m  go d z ien  tak ieg o  odznacze­
n ia  i a b y  dać  dow ód, ja k  je  cen ię , n ie  zapalę  
w cale , zw łaszcza , że n ie m am  an i p ap ie ro sa , 
an i cy g a ra !

— S z k o d a ! D ałbym  ci fa jkę , a le  cóż, n ie 
m am  d ru g ieg o  cy b u ch a , bo w czoraj po łam ałem  
go n a  ty m  szelm ie W asy lu , k tó reg o  n a jw y ższy

try b u n a ł sk aza ł n a  d ożyw o tn ie  w ięz ien ie  za 
z d ra d ę  s tan u ... M am  go  k a rm ić  zad a rm o  i poić, 
w o la łem  sp raw ić  m u  w łasn o ręczn ie  lan ie  i p u ­
ścić n a  w olność... A le s łu ch a j, co ci p o w ie m ! 
Z p o ran n e j R eform y  dow iedzia łem  się  o sp ad k u  
k u rsó w , a  pon iew aż  g ra łem  n a  zn iżkę , m am  p e ­
w n y ch  około  dw adzieśc ia  m ilio n ó w !...

— G ra tu lu ję ! N iech je d n a k  w asza  m iłość 
n ie  m ów i g łośno , bo ja k  się  dow ie p a n  in sp e ­
k to r  p o d a tk o w y , go tów  za raz  w y m ie rzy ć  p o d a tek !

— A to b y  m i się p o d o b a ło ! K aza łbym  go 
zaraz  pow iesić  n a  la ta rn i n a  r y n k u ! U m nie 
tak ie  rzeczy  za ła tw ia  się  od ręk i, n ie  lu b ię  za ­
leg ło śc i!... A le w raca jm y  d o rz e c z y ! . . .  O tóż do­
s ta łem  dziś dw a listy ... J e d e n  od E ssad a -b aszy  
ze  S k u ta r i, że w y d a  mi m iasto  i dop łaci dzie­
sięć  m ilionów  k o ro n , ab y m  m u pozw olił w y jść  
z w o jsk iem , h a rem em  i p ro w ian tem , bo on 
ch c ia łby  się  p ro k lam ow ać  k ró lem  a lb a ń s k im !...

— H o! h o !... Czy b y ć  m o że? ... A  cóż n a  to 
pow ie e k sce llen cy a  B e rch to ld ? ... G otów  się  p o ­
g n iew ać  !...

- -  A  cóż m nie to  o b ch o d z i? !... P ro szę  mi 
n ie p r z e r y w a ć !... D alej p isze do m nie re p re z e n ­
ta n t je d n e g o  z p rzed s ięb io rs tw  k in em a to g ra fi­
cznych , że o fia ru je  m i dziesięć  m ilionów  koron  
za pozw olen ie  zd jęc ia  sz tu rm u  je n e ra ln e g o  na 
S k u ta ri... B ędą w p raw d zie  kosz ta , bo trz eb a  
b ęd z ie  s trz e la ć  ślepym i nabo jam i, a le  cóż ro b ić? ... 
W obec teg o  w y k a lk u lo w a łem  sob ie , że to lep szy  
in te re s , niż p ro p o zy cy a  B erch to lda , k tó rą  mi 
p rzyw iozłeś... Bo, uw ażaj ty lk o !... D w adzieścia  
m ilionów  z g ie łdy , dz iesięć  od E ssad a  i dziesięć 
za k in em ato g ra f, to  razem  czte rdzieśc i, a do 
teg o  i S k u ta r i... Czy n ie  m am  ra c y i?

— N iby p ro p o zy cy e  są  n ę c ą c e !... A le co na 
to pow ie reu n io n  am b asad o ró w , co pow ie E u ­
ropa , ja k  się  będzie  z a p a try w a ł k o m en d an t b lo ­
k u jące j f lo ty ?

— G w izdam  n a  w szy stk ich !... J a s i ę  ic h n ie  
b o ję ! C ieszy  m nie , że now u  w yk iw am  B erch- 
to id a !

—  W arto b y  się  je d n a k  p rzed tem  nam yśleć ...
— In d y k  m y ś la ł i zdech ł, a ja  n ie  m am  do 

teg o  o c h o ty ! Ż aden  z cz łonków  m ej d y n as ty i 
n igdy  nie m y ś la ł ! W iedz w ięc, mój kochany , 
że dziś w p o łu d n ie  u rząd zam  fikcy jny  je n e ra ln y  
sz tu rm  na S k u ta r i. po s tra sz n y c h  w y siłk ach  zdo­
b yw am  je , E ssad -b asza  się  po d d a je , ja  p ro w a­
dzę  z nim  u k ład y , pozw alam  m u w y jść  z w oj­
sk iem  z m iasta  i sz lus... K oniec ta k  zw anej ko- 
m edy i s k u ta r s k ie j !

—  A leż, n a jja śn ie jszy  p an ie , w  tak im  raz ie  
d y p lo m acy a  a u s try a c k a  w zięła  w łaśc iw ie  p sz ty k a  
w nos...

—  No... n ib y  t a k !
—  I pokój eu ro p e jsk i znów  z a c h w ia n y !
—  E !... To znow u n ie !... Oni się ty lk o  sz to r­

cu ją , że s ą  gotow i do w ojny , a le  k ażd y  k o n ten t, 
g d y  m oże siedz ieć  cicho, bo, uw ażasz ... b rak  im 
m o n e ty !... T a k ! B ry n d za , p an ie  ła sk a w y  i to 
p raw d ziw a m a jo w a !... Z ab ie ram  cię ze sobą , byś 
n a  w łasn e  oczy w idzia ł dz ie lność  m ej arm ii, 
po tem  op iszesz  to  w Bocianie!

Cóż b y ło  r o b ić ! Ze w zg lędu  n a  g rzeczn e  za ­
p ro szen ie  m u s ia łem  b y ć  i ja  g rzeczn y m  i w św i­
cie k ró lew sk ie j (n a tu ra ln ie  p iecho tą ) u d a łem  się 
pod S k u ta r i, gdzie  b y łem  św iad k iem  try u m fu  
c za rn o g ó rsk ieg o  o ręża ...

W ieczorem  g ra liśm y  w b ez ika , ja, k ró l M i­
kołaj i E ssad -b asza . N ie s te ty , tym  razem  szczę­
ście  mi n ie  s p r z y ja ło !...

Ż egnam  w as ze zbo la łem  s e r c e m !

O j!  Klapa!...
(i to na całej linii... p rzyp . zecera).

Ś w ia t  n a  o p a k .

— C zy to  b y ł tw ój ta tu ś ?
— N ie, p ro szę  p a n a  ! To m am a !... T a tu ś  nosi 

d łu g ie  w ło sy !

Z m a łż e ń s k ic h  d y sk u r só w .
— Daj spokój, m ój P aw le ! P rz e s ta ń  m nie 

ju ż  ra z  p rześ lad o w ać  tą  tw o ją  zazd rością ... K o­
chasz  m nie , w y p e łn ia sz  w szy stk ie  m oje życze­
nia , d laczegóż w ięc m ia łab y m  cię o sz u k iw a ć ?

—  A boż ja  w iem ? ... M oże d la teg o , a b y  n ie 
w y jść  z w p ra w y ? ...

M ięd zy  p o d lo tk a m i.
A : — W y sz łab y m  ch ę tn ie  za  m ąż za  ofi­

c e ra , g d y ż  p o d o b a ją  m i się  ich  m u n d u ry ... A le 
z czasem  znudzi się  to  c iąg łe  p a trzen ie ... m u n ­
d u r  i m u n d u r , żadnej ro zm aito śc i!

B :  — W  tak im  raz ie  w eź so b ie  o ficera  od 
m a ry n a rk i... I oni n o szą  tak że  m u n d u ry , a  ja k  
ro k  d ług i n iem a  ich  w  dom u.

P o  p o w r o c ie  z p o g r z e b u .
— P ow iadam  p a n u , że n ieb o szczy k  to  b y ł 

d op ie ro  k u p ie c !... Z aczął od  n iczego , d o ro b ił się 
p o k aźn eg o  m a ją tk u , c e n ta  n ig d y  n ie  u ron ił... 
O t, w iedzia ł n aw e t, k ied y  um rzeć ... W ła śn ie  te ­
raz , g d y  m a b y ć  p o d w y ższo n y  p o d a te k  osobi- 
s to -d o c h o d o w y !

P odejrzany znawca.
W Sławnem m ieście Kikutowie,
Które znacie n iezaw odnie,
Św ietna m iejska policya  
Znów w ykryła  św ieżą zbrodnię.

Bo, gdy w łaśnie pan inspektor  
Szedł do swojej knajpy zmrokiem, 
Spotkał pew ne podejrzane 
Indywidyuum  z tłom okiem .

Przytaszczono je  na urząd,
By nie była  jak aś zwłoka,
Dano mu p iętnaście kijów  
I zbadano treść tłom oka.

A w tłom oku — co za dziwny  
Gust złodziejski u ga łgan a!
Jest b ielizna i to damska!...
Cienka, ślicznie haftow ana?

— Gdzieś to ukradł?... — Złodziej m ilczy, 
Chociaż zbrodni są dowody.
Więc kaw ałek  po kawałku  
Jął oglądać adjunkt młody.

— Wiem! — to pani burm istrzowej, 
Krzyknął w reszcie ze zapałem,
— Tak! pam iętam  doskonale!
U niej m ajtki te  widziałem !

Chat-Noir.

On t o  w i c !
O jciec: C órko  m o ja ! Z anim  zd ecy d u jesz  się 

oddać  k om u  sw ą  rę k ę , n a jp ie rw  s ta ra j się  go 
poznać d o k ład n ie !... U w ażaj, b y ś  n ie  p o ślub iła  
d u r n i a !

C órka:  A leż, m am a m i m ów iła...
Ojciec: Co tam  m am a!... M am a m a w  tym  

k ie ru n k u  zu p e łn ie  spaczone  po jęc ia!

N ie p o r o z u m ie n ie .

K to cię c z e sa ł?
M oi m em e!...
A to  m usi b y ć  d op ie ro  c y m b a ł!...

W e s tc h n ie n ie .
M ąż  (sp o g ląd a jąc  n a  u b ie ra ją c ą  się  ż o n ę ) : 

B ardzo ła d n ą  m a figu rę , to  p raw d a , a le  s tra sz ­
n ie  d ługo  trz e b a  czekać, zan im  je s t  z tein  g o ­
to w ą  !

N a s i że b r a cy .

Pani domu (podając  
ż eb rak o w i ta le rz  zu p y ): 
M acie tu , mój cz łow ie­
ku ... P o s tn a , bo to  dziś 
p ią t e k !

Ż ebrak  (sw o b o d n ie ) : 
Nic n ie  szkodzi, p ro szę  
p an i... J a  m am  p rz y  so ­
b ie  zaw sze  bu lion .

Kto źle słyszy
albo c ie rp i n a  szum  w  uszach  
n iech  żąda , za p rzes łań . 4 0  hal. 
w  m a rk ach  w ysz łe j b ro szu ry  

o dobrodzie jstw ie
n o w e g o  ap aratu  u s z n e g o

o n ie z a w o d n e m  d z ia ła n iu . 
Cena K 16, do obydwu uszu  K 28. 
A para t jes t podczas noszenia  w u- 
szach  zaledw ie w idoczny. F ranko  
p rzy  w ysianiu pieniędzy, jak  i za 

zaliczką. — Jedyny  s k ła d :

Z y g m u n t  O u n s b e r g e r ,  W ied eń  XX.
K l o s t e r n e u b u r g e r s t r .  0 1 .



A. Hawełka w Krakowie

0
ces. i król. Dostawca Dworu

poleca winogrona św ieże słodkie, 
jabłka tyrolskie. Porter oryginalny 
angielski, pięknie musujący, firmy 
„Barclay Perkins & Co., London". 0

UrnowyGłÓWn> 'han
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H yo ien iczn e  SpSCySldOoui wniejsze, bezsprzecznie najlepszej
jakości m arka, za przesianiem  m arek pocztowych 3 wzory K 1*—, 
6 wzorów K 1*80, tuzin  wzorów K 2‘20, 4-20, 6‘20. Nowość d la pa­
nów K 4-—, latam i do użycia. Ochrona dla pań K 2-—. Pończochy 
na żylaki od K 4-—. Przepaski K 6*50. Opaski miesięczne od 
K 3'— wzwyż. Ilustrow any katalog g ratis  1 franko. W szystkie 
osobliwości. Wyrób każdego artykułu  gumowego. D yskretna wy­
syłka p rzez H. A D E R, Wiedeń 1/20, W lpplingerstrasse 15.

FILIA C. K. UPRZYW . GALIC. AKCYJNEGO

BANKU HIP2TECZNEGO
W  KRAKOW IE

W chód  z Rynku głównego L. 21.
Biura parterow e, telefon  Nr. 361 .

Kantor W ym iany sprzedaje i kupuje papiery wartościowe, monety zagraniczne, wydaje listy kredytowe 
i czeki na zagranic?, wypłaca kupony i wylosowane efekty bez potrącenia prowizyi, ubezpiecza papiery

losowane przeciw stracie przy losowaniu.

O ddział d ep ozytow y i S chow ki d ep ozy tow e (Safe Deposiis) w opancerzonych kasach ogniotrwałych.

Przyjm uje zam knięte i op ieczę to w a n e  kuferki i kasety ze srebrem i łnnemi kosztownościami 
przez wakacye do czasowego przechowania.

O d d z i a ł  w e k s l o w y .

O ddział w kładek gotów k ow ych  w rachunku bieżącym i na książeczki rachunku bieżącego; wydaje 
na żądanie oprocentowane asygnacye kasowe.

O ddział tow arow y . Składy zbożowe Filii przy ulicy Zacisze. Osobny magazyn tranzytowy. Osobny
tor kolejowy.

Sprzedaż węgli krajowych i śląskich. —  Wchód z ulicy Brackiej, parter.
O ddział zastaw n iczy  i Kasa Z aliczkow a. Pożyczki za poręką, z a l i c z k i  n a  z a s t a w  papierów 

wartościowych i p r z e d m i o t ó w  c e n n y c h  ( ze z ł o t a ,  s r e b r a ,  b l ż u t e r y i  l t. d.).
I. piętro. — Telefon Nr. 7.

D y r e k c y a  u d z i e l a  i n f o r m a e y i  w  s p r a w i e  k r e d y t ó w  b u d o w l a n y c h  I p o ż y c z e k  h i p o t e c z n y c h .

Filia Banku Hipotecznego w  Krakowie w ykonyw a w szystk ie zlecenia w zakres czynności 
bankierskiej wchodzące szybko, za opłatą mierną. Na listow ne zlecenia lub zapytania

udziela odpowiedzi zwrotną pocztą.

KSIĘGARNIA
5.  U. K rzyżanow skiego  w  Krakowie
poleca dzieła pedagogiczne Reus 
snera do bardzo prędkiej i  n a jła ­
twiejsze] nauki obcych języków 
w Szkole i  Domu, bezpłatnie bo 
bez nauczyciela, z objaśnieniem wy­

mowy i kluczem  pod ty tu łem :

AMOUCZEK
Polsko-Niemiecki kurs I-szy 

K 2-40, kurs II-gi K 4-80, 
Polsko-Francuski kurs I-szy 

K 3-60, kurs II-gi K 9-60. 
Polsko-Angielski kurs I-szy 

K 2-30, kurs II-gi K 3'GO. 
Polsko-Rosyjski kurs I-szy 

K 4-20, kurs II-gi K 5'40. 
Bezpłatne zeszyty wysyła 
księgarnia po nadesłaniu 

15 hal. na porto.

Osłabieni m ężczyźni!
Starzy... czy... młodzi!

Nie rozpaczajcie!
Wynalazłem a p a ra t „H “ k tó ry  
usuw a na tychm iast osłabienie 
m ężczyzn (niemoc na tle  n eu ra ­
stenii). Żadne lekarstw o , na  b ez­
w artościow y środek do zażycia. 
Ż ądajcie dyskre tnego  nadesłania 
niem. prospektu . K oresponden- 
cya ty lko  w  języku  niemieckim.

A dres: „Nowa Mechanika 209“
Postfach 40. Budapeszt Hauptpost.

najlepsze 
specyalności gumowe 

iZ letnię gw arancyaj 

polecają

REIM i SP .
K r a k ó w

R ynek  87

Cena za tuzin d 4, G i 8 Koron. 
Cennik darmo. Codzienne wysyłki 

na  prowincyę dyskretnie.

BIEB

NOWO OTWARTY MAGAZYN O B U W IA
ZDZISŁAW ZDANOWICZ
Kraków, ul. Szczepańska 7 . Telefon 516

poleca najlepszej jakości i trwałości

O B U W I E  D Z I E C I Ę C E  —
D A MS K I E  i MĘ S KI E

■  ■ ■ ■ ■



— N ie m ogę panom  d ziś jeszcze  rob ić  żadnych  n ad ziei, bo jestem  za ję ta , 
a le  to  m ogę w am  p ow ied zieć , źe je s te śc ie  obaj prenotowani w  m em  sercu .


